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Seim nie jest już przedstawicielem społeczeństwa i tego atrybutu nie może sobie uzurpować 


Naukę poglądową uważa pędagogja 
nowoczesna za specjalnie celową, jeżeli 
chodzi © nauczanie dzieci, Do ludu zaś 
przemawiają narwymowniej te same prze- 
słamiki co i do dzieci, Lud i dzieci — to 
materja identyczna w sposobie: przyswa- 
jania sobie i pojmowania zjawisk, w wyra- 
bianiu sobie sądu na nie i wyciągamiu z 
nich wniosków. Stąd'i poglądowa metoda 
nauczania wydaje tę same rezultaty do- 
datnie zarówno we „freblówkach" jak u- 
niwersytetach ludowych i kursach dla do- 
rosłych analfabetów, Tego samego sposo- 
bu dowodzenia prawdy użyć trzeba jeżeli 
chce się pewne przekonanie wpoić w u- 
mysły dzieci i w umysły ludu, Tu i tam 
najbardziej celowem będzie przedstawia- 
nie przykładów — na oba gatumki umy- 
słowości prawda namacalna, a nie praw- 
da wyrozumowana najmocniejsze i naj- 
trwalsze wywrze wrażenie, 

Rozumieją to doskonale ci, którzy wal- 
czą z najistotniejszym wykładnikiem đe- 
molkracji - ludowładztwa — parlamenta- 
ryzmem. Jeżeli w chwili obecnej jesteśmy 
świadkami walki z sejmem, prowadzonej 
przez naszą prawicę polityczną i spo- 
teczną — to jednocześnie z łatwością zat- 
ważyć możemy, że jalko przykładu osta- 
tecznego, który ma wogóle przeciwko 


sęjmowi jako takiemu przemówić — jest | nie czynią wrażenia takiego, 
przedstawienie historji tego kompletu po- | spodziewać się można było po odrzuceniu 
selskiego, który aż do dziś w sali przy W, | wniosku o votum nieufności przez izbę. 


Wiejskiej w Warszawie zasiada. 

Prawda! — trudno o przykład jaskra- 
wiej przeciwko racji bytu parlamentów 
wogóle świadczący. Sejm obecny każdym 
niemal swym czynem tuje teo- 
rję parlamentaryzmu, teorje konstytucyj- 
mego ludowładztwa. 

To, czego świadkami jesteśmy od kil- 

tygodni, potwierdza teorję anttyparla- 

aż nazbyt jaskrawy 


mentarną w sposób : 

Sejm nie jest zdolny do. spełnienia 
pierwszego i zasadniczego swego obo- 
wiązku konstytucyjnego — postawienia 
mocnego i pewmego zawsze tej samej wię- 
kszości rządu!!.., 

Ba! — musi godzić się nekie malum 
necessarium, falkiem jest rząd pana Grab- 
skiego — mówiąc: „lepiej ten, niż żaden, 
bo innego nie stworzymy”... 

Słuszną, gorzką, ale słuszną fest teza, 
któwa z ust jednego z mówców padła pod- 
czas ostatniej wiwisekcji rządu, jaką była 


generalna d ja budżetowa, że—,miie- 
ma dziś w Polsce stronnictwa, któreby 


op zy boja za zak: a wiec pax 
óg! — czyjże on jest za 
go rządy ciągnąć do prle t Ta 
czy można w państwie, które ponoć ma 
jakąś konstytucję, uznać stan nieodpowie- 
dzialności sejmu przed wyborcami za 


Ti 

Sejm miezdolny do pracy, kiedy pracy 
jest aż za wiele, sejm niezdolny do posta- 
wienia silnego rządu, kiedy tylko rząd sil- 
ny i o twardy mur większości oparty, ą 
nie trzymający się od wypadku do wypad- 
ku, może państwo wyprowadzić z moz- 
pacznej sytuacji — czy można wyobrazić 
sobie położenie gorsze? 


Czy sejm ten nie widzi, że znaczenie 
jego w opinji kraju dawno już równe jest 
zeru, że potoki jego wymowy, że najbar- 
dziej burzliwe dyskusje, nafszaleńsze wy- 
buchy elokwencji poszczególnych mata- 
dorów nie są już w stanie wywołać realkcji 
głębszej niż... wzruszenie ramion u tych 
niewielu, którzy chyba z manfjactwa czy- 
tają jeszcze sprawozdania z jego obrad?!,,, 

Czy żadne już quousque tandem nie 
jest w stanie piastunów mandatów przy- 
wieźć do opamiętania, uprzytomnieć im, 
że nikt za nimi nie stoi, że kraj nie uwa- 
ża ich za swych przedstawicieli, że mu 
rem swego niezrozumienia odgrodzili się 
od społeczeństwa?!... 

A więc mówimy im to otwarcie — nic 
nas z wami nie łączy!... Nie jesteśmy odò- 
sobnieni — niema w chwili obecnej orga- 
mi prasy—a prasa bliżej stoi opinii niż pa- 
nowie posłowie — któryby do oczu sej- 
mowi tego samego nie mówił. Wszyscy 
podnoszą ten sam  najstraszłiwszy dla 
„przedstawicielstwa narodowego” zarzut, 
że... nikogo nie reprezentuje... 

Gorzej! — otwarcie i jawnie podnoszą 
się przeciw sejmowi zarzuty.. przeleup= 
stwa, korupcji. A seim nie stara się z nich 
oczyścić. Oczywiste, że nie tyczą się one 
wszystkich — tem nie mużej jednak głoś- 
no się już w Polsce mówi o dwuznacznej 
robocie toiumiackieso pana Grabskiego, 
p. Kauzika, Marszałek seimu w sposób de- 
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Poco — w jakim celu? — tego nikt 
nie wie... 

Nie widzi t tego, o czem piszemy na 
wstępie, że stawiamie $o za przykład jest 
najwyższym atutem wrogów demokracji, 
wygrywamym w walce przeciwko parla- 
mentaryzniowi wogóle. 

Doprowadził do tego, że w sejm wogó- 
le już się w Polsce nie wierzy, że nie 
wierzy weń ten lud, który nie rozumuje, 
nie rozważa, a sądząc — jak dzieci — z 


likatny, ale zjadliwy dał do znozumienia, 
że wie o teg kmeciej robocie przy mowie 
posła Okomiaą; jeden z najpoważniejszych 
publicystów polskich, redaktor ,„„Kurjera 
Porannego", p. Kazimierz Erenberg, pisał 
oneśdaj w swym orgamie, że „rząd tnaci 
nawet pewną część swych zasobów na 
walkę o swą egzystencję”... 

À sejm zamknął oczy i uszy na głos 
kraji, głos tych, z których woli istnieje i... 
trwa... 4 


przykładów, empirycznie, wypowiada się 
pod wpływem agitacji antydemokratycz- 
nej przeciwko parlamentowi. 

I dlatego raz jeszcze wołamy: „dosyć! 
— rozwiązać się, natychmiast rozwiązać 
się, bez krętactw i wybiegów uchwalić 
wniosek o rozwiązaniu sejmu, zapytać lu- 
du, kogo chce!!*,,, 

Powiedział poset Żuławski: 

„nie sejm jest zły, ale ten sejm jest 

atya W. B, 


Kontredans rekonstrukcyjny--en avant! 


Pierwsza figura: pp. Zychliński, Sokal, Rybczyński, Janicki-wychodzą 
Pan Sikorski -- solo... 


ostatnich o rekonstrukcji gabinetu, a wła- 
ściwie o poświęceniu ma ofiarę stronnic= 
twom, które z prawdziwem samozapar=- 
ciem się poparły rząd — kilku ministrów. 

Żychliński --- Rybczyński --- Sokal t. 
zn. sprawiedliwość --- roboty publiczne i 
praca, te trzy resorty zmienić mają szefów, 

Ustępstwo pierwszego z nich ma być 

oncesją dla PPS. -~ drugiego dla wszyst- 
ich potrosze stronnictw a trzeciego--- dla 
Ch. D. 

Jak wiadomo PPS, kruszyła ostatnio 
stale kopje w obronie min. Sokala, broniła 
go również przeciwko lewjatanowej ofen- 
zywie NPR. — obecnie jednak zmieni się 
najpewniej ta konstelacia. 

Pan Sokal --- sam ma już dosyć mini- 
sterjalnego stolca, do którego zresztą nig- 
dy się nie kwapił — woli wrócić do Gene- 
wy, do umiłowanej ligi narodów. do mię- 
dzynarodowego biura pracy, do swego 
przyjaciela, p. Alberta Thomas, Nie będzie 
więc wielkiego sporu o tego ministra, tem- 
bardziej, że i NPR. nie zostaje uszczuplo- 
na w swoim „stanie posiadania" jej 
człowiek, wiceminister Jankowski — pozo- 
stanie przecież... 

Natomiast o „głowe“ pana Żychlińskie- 
go wołają socjaliści wielkim głosem — i nie 
bez racji. Ostatnie wypadki w więzieniach, 


Nasz warsz, korespond, (B) telefonuje: 
Mimo, iż wszystkie niemal ważniejsze | 
komisje sejmowe obradują, mimo iż skar- | 
bowo - budżetowa wałkuje wszechstron- | 
nie dwa projekty sanacyjne, a przemysło- | 
| 


wo - handlowa trzeci — sejm, a głównie 
jego kuluary nie czynią wrażenia spokoju, 
jakiegoby | 


Coś się knuje, coś się święci... 

Nie mówimy tu oczywiście o niedo- 
rzecznych zupełnie plotkach, kolportowa- 
nych przez kawiarnianych polityków war- 
szawskich z pod znaku Lourse'a, o szyko- 
wanym jakoby przez stronnictwa chłop- 
skie pod wodzą Witosa czegoś w rodzaju 
zamachu stanu, quasi - dyktatury, rozwią- 
zaniu sejmu, obaleniu rządu i ujęciu władzy | 
w krzepkie („od wideł...) garście. 

Notujemy je z obowiązku dziennikar- | 
skiego, bo o tem mówią, ale że mówią 1u- | 
dzie nieuchwytni i nieodpowiedzialni, ot i 
— „ma wiatr" --- więć znaczenia żadnego | 
do nich nie przywiązujemy --- chyba jako | = 
do „signum temporis". 

Poważny jednakowoż podkład mają in- 
ne, istotniejsze i mniej będące produktem 
wyobraźni pogłoski, ściśle już na terenie 
sejmu powstałe, Wiele mówi się w dniach | 


Powrót księcia Walji do Anglii z wielkiej podróży afrykańskiej 
Dwaj bracia jego hrabia Yorku i książę Henryk oczekują go 
w porcie Portsmoutha 


ș 


Zmiany w wydziale prasowym prezydium rady minisirów 
Red. Witold Giełżyński — kandydatem na miejsce p. Romera 


Nasz warszawski koresp, (B) telefonuje: | nych wieść, że prezes tego klubu współ- 

Wczoraj zawiadomiono urzędowo spra- redaktor „Kurjera Polskiego p. Witold 
wozdawców parlamentarnych, że naczelnik | Giełżyński jest kandydatem rządu na miej- 
wydziału prasowego prezydjum rady mini- | sce p. Romera. č | A a> 
strów p. Adam Romer przechodzi do służ | „Pan red. Giełżyński był już w służbie 
by dyplomatycznej, a zastępca jego, znako- państwowej — zajmował stanowisko dy- 
mity poeta i tlomacz poezji starożytnej, p rektora departamentu za czasów p. Poni- 
Julian Ejsmond obejmuje stanowisko nd- | kowskiego, obecnie zaś jest profesorem 
czelnika wydziału łowieckiego w minister- | szkoły dzienhikarsko - publicystycznej od 
stwie rolnictwa, | dwu lat prezeszm klubu sprawozdawców 

Jednocześnie miłem schem odbiła się | parlamentarnych. 
w klubie sprawczdawców  oaslamentar- | 


pewne zajścia i wyroki w sądach, o których 
tyle na plenum mówił pos. Bryl --- zdają 
się przecież dość mówić, że w polskim 
sztabie Temidy nie wszystko jest w po- 
rządku, 

Co do trzeciego ze „skazanych mini- 
strów ~ p, Rybczyńskiego -- sprawa Zit- 
pełnie jest jasna, Tak niesłychanie uciesz- 
ne historyjki opowiadają sobie © niedo- 
łęstwie tego pana, tak malowniczo opisują 
„bałagan”, jaki zalowitł w ministerstwie 
robót publicznych pod jego rządami, że 


żadne ze stronnictw za tym panem minj- 


| strem nie wstawi się. 
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Jeżeli notujemy wszystkie pogłoski re- 
konstrukcyjne — to wspomnieć również 
należy o mocno osłabionej pozycji w gabi- 
necie gen. Sikorskiego, Powód? — oczywi- 
ście słynny, a przez nas już opublikowany 
list do marsz. Rataja z ofertą do teki pre- 
mjera przy poparciu lewicy. 


Pogłoski o dymisji min. Janickiego o0- 
parte są na zwierzeniach tego ministra, ja- 
koby zamierzał ustąpić z powodów osobi- 


Momentami decydującymi przy ewen- 
tualnych dymisjach będą zapewne dysku- 
sje ‘nad budżetami odpowiednich mini. 
sterstw w komiefi sejmowej. 


Nowe incydenty 


przy rozprawach nad nan-sanacją 

Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

W dniu wczorajszym komisje połączo- 
ne prowadziły dalej uciążliwą i wytężoną 
pracę nad ustawą neosanacyjną. 

Niejednokrotnie dochodziło znowu do 
ostrzejszych starć między premjerem 
Grabskim a jego głównymi przeciwnikami, 
Między innemi w jednem ze swych prze- 
mówień premjer Grabski oświadczył, że 
obecny gabinet należy traktować jake 
rząd obrony narodowej. 


Poseł Byrka na to zauważył: 

„Chyba rząd obrony rządu”. 

Pod koniec wczorajszych obrad zapa- 
nował jednak nastrój pogodniejszy, a po- 
nieważ premier zgadza się na różne zmia- 
ny w swoim pierwotnym projekcie, nie 
należy więc przesądzać, że projekt nie bę- 
dzie przyjęty. 


Zwolennicy wysiedlania 
opłanfów 
Mają apetyt na majątki ziemskie 


Nasz warszawski korespondent tele- 
łonuje: 

Premjer przyjął wczoraj delegację po- 
słów z Poznańskiego z wicemarszałkiem 
Plucińskim na czele. 

Delegacja oświadczyła, że jest bardzo 
zaniepokojona (?) wiadomościami o wstrzy 
maniu wydaleń optantów niemieckich. 

Premjer odpowiedział, że wydalanie 
zostało zawieszone, ale rząd nie zrezygno- 
wa! z prawa wysiedlania. 

Zaś w sprawie likwidacji własności 
ziemskiej niemców żadnych rozporządzeń 
nie wydawano. 
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posia łódź piracka U 777. 
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Miedy Sejm rozwiąże się? 


Wniosek „Wyzwolenia“ będzie głosowany w piatek 


Tymczasem nasza izba gawędzi o wszystkiem 


; chadzący piątek sejm będzie radził o 
| swoich własnych losach o wniosku w spra- 


Nasz sprawozdajwca sejmowy telefonuje: 

Jeżeli rozejrwymy się we wczorajszych 
pracach sejmu, to z łatwością da się 
stwierdzić, że cygarnęły one wszystkie nic- 
mal kardynalne zagadnierita polityczne. 

Pakty locarneńskie w komisji do spraw 
zagranicznych, ustawy sanacyjne w połą- 
czemej komisji, reformy {volnej i rozwiąza. 
mia sejmu na plenum, Wszystko zbiegło się 
razem. 

Wpłynęły na to gro oczęści wypadki, ale 
także i ogólny charakter prac naszej izby, 
która wskutek swej wewnętrznej bezsiln»- 
ści żakinego programu raboty mieć nie mo- 
że. Takim programem nie jest przecież o. 
balanie rządu zawsze I wszędzie, 

To też spokojnie zakończono dyskusję 
nad poprawkami senatu do reformy rolnej 
i bez wielkich protestów zgilotynowano H- 
stę mówców. 

Temperamenty zagrały dopiero przy 
dyskusji, z e wypadkawej, nad pro- 
jektem ustawy o więziennictwie, ale i tutaj 
nie wyładewały się w żadnym wniosku 
konkretnym. 

Ustawę odesłano do komisji. Posiedze. 
nie zamknięto pod wrażeniem, że w nad- 


| 
| 


wie rozwiązania, St. Gr. 


Przebieg posiedzenia 


Przystąpiono do poprawek 
wykonaniu reformy rolnej. 

Sprawozdanie o poprawkach przedło- 
żył poseł Makulski, stwierdzając, że senat 
ogółem uchwalił 162 poprawki. 

Komisja sejmowa proponuje przyjęcie 
11i-tu poprawek. 


Następnie przystąpiono do I-go czyta- 
nia ustawy o organizacji więziennictwa, 

Pierwszy przemawiał poseł Sommer- 
stein, który omawiał krytycznie stosunki, 
panujące w więzieniach. 

Poseł Pristupa (komunista) 
przykłady rzekomo złego 
więźniów politycznych, 

Poseł Jeremicz (białorusin) mówi o nad- 
użyciach, panujących w więzieniach, 

W dalszej dyskusji zabrał głos minister 
sprawiedliwości, Żychliński, odpowiada- 


jąc na zarzuty wysunięte przez różnych 
RY” 


senatu o 


wylicza 
traktowania 


Przed zamknięciem posiedzenia pan 
marszałek oświadczył: 


„Na ostatniem posiedzeniu postawiono 
wniosek o rozwiązaniu sejmu. Po rozpa- 
trzeniu się w i po porozumieniu z 
członkami izby, powstała wątpliwość, czy 
na wypadek, gdyby wniosek został uchwa- 
lony, nie należałoby przedsięwziąć pew- 
nych działań prawnych, uchwalając pew- 
ne ustawy, które są potrzebne na czas 
między zamknięciem a zwołaniem sejmu. 
Wobec tego sądzę, że dyskusja nad tym 
wnioskiem powinna być ujęta przez, roz- 
patrzenie go z prawnego punktu widzenia 
przez komisię konstytucyjną, która przy- 
gotowałaby opinię, Wobec tego, że przy 
lansowania tej myśli napotkałem na opór 
niektórych stronnictw, teraz nie mógłbym 
utrzymać swej propozycji, chyba, że ktoś 
z parów ią podtrzyma. Jeżeli nie, to na 
życzenie „Wyzwolenia postawię wniosek 
o rozwiązanie sejmu, na piątkowem po- 
siedzeniu”, 

Na tem posiedzenie zamknięto. Na- 
stępne posiedzenie w piątek o godzinie 
11-ej rano, 


Locarno w ogniu krytyki Komisyjnej 


Pakty zawarte nad Lago Maggiore osłabiły pozycję Polski 
ale wzmocniły bezpieczeństwo w Europie 


Nasz warszawski korespondent tele- 
łonuje: 

Sejmowa komisja spraw zagranicznych 
przystąpiła dziś do dyskusji nad przemó- 
wieniem p. ministra spraw zagranicznych, 
wygłoszonem w zeszłym tygodniu, a do- 
weacee wyników konferencji w Locarno. 

Pierwszy zabrał głos przedstawiciel 
związku ludowego 


Poseł Marjan Seyda 
Należy zbadać stronę prawno-polityczną 
układów zawartych w Locarno, oraz pod- 
dać analizie w perspektywie rozwoju po- 
lityki gospodarczej, ściśle politycznej, ca- 
ły ten kompleks spraw. 

Redakcja umów jest tak elastyczna, że 
umożliwia różne niebezpieczne interpre- 
tacje, Niemcy nie tają tego, i z całą świa- 
SZA do tego dążą, 

Sądzę, że „rządy francuski i angielski 
nie uchylają się od obowiązku przeciwsta- 
wiania się takim zakusom w sposób nie- 
dwuznaczny. Nie mogą się przytem wyma- 
wiać trudnem położeniem w Berlinie, gdyż 
wskutek „pewnych niedomagań bardzo 
rychło może wytworzyć się nieskończenie 
trudniejsze położenie nietylko w Berlinie, 
ale w całej Europie, 

Locarno jest punktem wyjścia, posu- 
nięciem na drodze, a właściwie dla Nie- 
miec na drodze do wzmocnienia ofensywy 
dyplomatycznej, przedewszystkiem prze- 
ciwko Polsce, Zrozumiałbym, gdyby p. mi- 
nister inaczej motywował co się stało w 
Locarno, gdyby powiedział: Trudno, SY- 
tuacja była przymusowa, byliśmy w cięż- 
kiem położeniu, 

Poseł Seyda mówi dalej: 

Pef Europa potrzebuje pomocy Ame- 
ryki 

Była o tem mowa w Locarno, ale to 
nie była rzecz dominująca. 

Mam wrażenie, że p. minister, być mo- 
że, pod wpływem realisty, p. Chamber- 
laina, nie wierzy teraz w pokój wieczy- 
sty, gdy powiedział, że w Locarno było 
tylko odsunięcie jaknajdalej katastrofy 
wojny. 

Wobec tego tembardziej nie należy od- 
chodzić od trzeźwej oceny rzeczywistej 
sytuacji, 

Niemcy w ostatnich czasach przebyły 

oibrzymią drogę polityczną, głównie wsku- 
tek wadliwości traktatu i bezradności so- 
juszników, Odzyskały one w poważnej 
mierze pozycję polityczną, jaką miały 
przed wojńą, Otóż Locarno posuwa Niem- 
cy ò wielki etap, 

N ależy powiedzieć tę prawdę społe- 
czeństwu polskiemu. 

Jeżeli chodzi o los Polski, to trzeba 
społeczeństwu powiedzieć jasno i wyra- 
źnie, że po Locarno czujność nasza nietył- 
ko nie może się zmniejszyć, lecz że musi 
się powiększyć, 


Poset Niedziatkowski 
Prawica nacjonalistyczna zgadza się w 
krytyce układów locarneńskich zt. zw 
niesłusznie polskim radykalizmem, Jedyna 
realna możliwość, któraby dla nas istniała 
według tej krytyki, polegałaby na niepod. 
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pisaniu umowy w Locarno i na przejściu 
do zupełnej izolacji w Europie, co byłoby 
samobójstwem z bardzo małą nawet dozą 
honoru SR ocalenia. Umowy te nie są idea- 
łem: moje stronnictwo za najwłaściwszą 
drogę uważa protokół genewski. Locarno 
jest drogą okólną, zbliżającą się do zasad 
protokółu, dlatego przyjmujeny umowy w 
Locarno, jako duży krok naprzód, 

Różnimy się z p. Seydą w ujęciu psy- 
chologicznego stanu dzisiejszej Europy — 
Okres dzielenia Europy na zwycięzców i 
zwyciężonych należy do przeszłości i na to 
niema rady. (P. Stroński; Zaczyna się 
okres nowy, w którym my będziemy zwy- 
ciężeni). Rozumowanie psychologiczne nad 
tem, jaka jest dusza niemiecka, jest ró- 
wnież obce rozumowaniu polityków euro- 
pejskich i przekonywanie Brianda czy 
Chamberlaina, że niemcy pozostaną za- 
wsze krzyżakami, nie byłoby przez nich 
poważnie traktowane. (P. Bator: Francuzi 
mówią to wyraźniej, niż my), 


Polska może się ostać w Europie, o ile 
będzie pozytywnym czynnikiem pokoju 
światowego, a nie wlolkąc się w ogonie ine 
nych państw, bo wtedy straci swoje zna- 
czenie i nie dostanie się chyba do rady li- 
gi narodów. 

Minusem umów locarneńskich jest 1) że 
są pakty regjonalne, nie ogólne i 2) że nie 
są one tak ściśle zespolone z zagadnienia- 
mi bezpieczeństwa i automatyczego udzie- 
lania pomocy państwu napadniętemu. 

Chcieć takiego ujęcia możliwości poru- 
szenia tej sprawy, ażeby było idealne z 
polskiego punktu widzenia, to znaczy sior- 
mułowanie jej takie, jakiem jest ujęcie 


kwestji granic Francji i Belgii, byłoby w j 


tej chwili zupełną utopją i kto ma pojęcie 
o tem, jak się do tych rzeczy odnosi opinia 
pskkzdwać nie ma wątpliwości, że stawia- 


Wojna bałkańska zlikwidowana 


PY oai nasze do izolacji. 
Q ile ch ezpieczeństwo woj- 
ny, to ono niewątpliwie istnieje i istnieć 
| będzie, nerwet przy pratokóle geriewskim, 
bo zależy ono nie od układów, lecz układu 
sił społecznych i politycznych w Europie 
Co do sprawy optantów, to uważamy 
że zarządzenia w tej sprawie były logiczną 
konsekwencją zawarcia układu w Locarno 
Polityka nasza musi być uczciwa wobec 
świata. Prowadzenie dwóch polityk jest 
drogą fałszywą, 


Poseł Rudziński („Wyzwslenie”) 
uważa, że palkty locarneńskie pogorszą sy- 
tuację Polski i oświadcza, że jego klub 
zgłasza dwa wnioski: 

1) o wybór specjalnej podkomisji dla 
zbadania tekstu paktu, 

2) o ratyfikowanie paktu z zastrzeże- 
niem, że pakt wschodni będzie połączony z 
paktem reńskim į że traktat polsko - nie- 
miecki arbitrażowy nie może dotyczyć 
spraw granic zachodnich Polski, 


Mlnisfer Skrzyński 
w króciutkiej replice oświadczył, że poseł 
Rudziński widocznie nie dość ściśle ob- 
znajmił się z paktem, ponieważ wyraźnie w 
mim powiedziano, że poprzednie traktaty, a 
więc i konwencja polsko » francuska, pozo- | 
stają w mocy, 
Ostatni przemawiał 


Poseł Sfroński 
który w pięciu tezach streścił swoje wąt- 
pliwości co do paktów locarneństcich, 
Zapisani do głosu jeszcze są: pos. Thon, 
Perl, Dębski, Chaciński, Miedziński ; món. 
krzyński. 


| nie tego postulatu, jako „sine qua non", 
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169 nagród ofrzymała Polska 


na wysfawie dekoracyjnej w Paryżu 


PARYŻ, 28 października. W wielkiej 
sali Grand Palais odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród przez prezydenta rze. 
czypospolitej Doumergue'a, laureatom 
międzynarodowej wystawy sztuk dekora- 


cyny 

Ukazanie się polskiego komisarza ge- 
neralnego p. Jerzego Warchałowskiego 
wywołało gorącą owacje. 


Ogółem otrzymała Polska 169 nagród 
a pozatem znaczną ilość dyplomów dla 
współpracowników wystawy. 


——.: 
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Francuzi ewakuowali 


Damaszek 

BERLIN, 28 października (A. W). — 
„Vossische Zeitung" otrzymuje przez swe« 
go korespondenta informację, że francuzi 
rozpoczęli ewakuację Damaszku. 

Francuskie ministerstwo wojny nie 
udziela w tej kwestji żadnych informacji. 
O powadze sytuacji w Syrji świadczy na. 
etomiast fakt, że — jak donosi wspomniane 
pismo — dwa pułki kawalerji francuskie! 
zostały odwołane z Marokka i przerzuc 
nę do Syrii. 


Gngiia żąda od Francii 
i odszkodowań 


‘za zniszczenie mienia angielskieya 
w Damaszku 
LONDYN, 28 października. — Rząd an. 
gielski postanowił zażądać od Francji od: 
szkkodowania za mienie obywateli angiel- 
skich, zniszczone w czasie bombardowania 
Damaszku przez wojska francuskie, po 
nieważ konsulat francuski w Damaszku © 
strzegł przed bombardowaniem tylko oby» 
walteli francuskich. 


Spadek franka francuskiego 


Frank francuski w dalszym ciągu spada 
na wszystkich giełdach światowych. Kur- 
czenie się kursu franka jest bardzo znaczne 
i dochodzi od 1 i pół do 2 procent. Dewiza 
na Paryź zbliża się bardzo szybko do no 
ziomu dewizy na Medjolan, a to tem szybe 
ciej, że od szeregu już dni lir włoski zye 
skuje na kursie, 


W Nowym Jorku w ostatnim dniu giel- 
dowym ubiegłego tygodnia, dewizę na Pa- 
ryż notowano 4. 16, podczas śdy dzień 
przedtem, kurs jej wynosił 4,24. W Wiedniu 
w obrotach bankowych dewiza na Paryż w 
stosunku do Zurychu kalkulowala się ne 
21,57 do 21.61, co w stosunku do dnia po» 
przedniego wynosi spadek okrągło 2 proc 
(21.96—22,04). W Warszawie płacona 25 59 


W sferach finansowych utrzymują, że 
ten szybki stosunkowo ruch zniżowy, jakie. 
mu ulega frank francuski, przypisać należy 
przedewszystkiem 1 ponownym trudnościom 
finansowym Francji, które znów spowodo- 
wae zostały, pewnego rodzaju zamknięe 
ciem kredytów amerykańskich dla Francji. 
Spekulacia zawodowa obecnie bardzo malw 
bierze udział w baisie franka. Rząd francia 
ski interweńjował na giełdach światowych 
na korzyść swej waluty, jednakowoż, jak 
dotąd, interwencja ta nie dała pomyślnych 
rezultatów, w przeciwieństwie do rów» 
czesnej interwencji rządu włoskiego na kd» 
rzyść lira, co rzeczywiście wpłynęło na 2 
proc, zwyżkę waluty włoskiej, 


Grecja i Bułgarja poddały się orzeczeniu Ligi 


ewaKuowały zajęte terytorjum bułgarskie 


Wojska greckie 


PARYŻ, 28 października, (PAT), Buł- 
garja i Grecja powiadomiły dziś rano radę 
ligi marodów, iż przyjmują bez zastrzeżeń 
wczorajszą jej decyzję. Rząd grecki za- 
znacza, iż ewakuacja terytorjum Bułgasji 
rozpoczęła się dziś rano, 


Delegaci grecki i bułgarski zwrócili się 
do rady ligi z prośbą © przeprowadzenie 
obszerniejszego śledztwa w celu ustalenia 
zródła częstych incydentów pogranicznych 

Briand przyjął do wiadomości z wiel- 
kiem zadowoleciem odpowiedzi Grecji i 


| Bułgarji. Rada ligi narodów zapozna się 
jutro z doniesieniami rzeczoznawców woj. 
skowych, którym powierzono stwierdze 
nie na miejscu, czy wykonane zostały roz 
kazy, skierowane do wojsk Mułgarskich 3 
greckich, 


Painlevć tworzy nowy śabinet 


Briand pozostanie na swem stanowisku 


PARYŻ, 28 października, (Pat.) - Pain- 
leve otrzymał misję tworzenia gabinetu, 

Po wyjściu z pałacu Elizejskiego, gdzie 
otrzymał misję tworzenia nowego gabinetu, 
Painleve odbył konierencję z Merriotem a 
następnie z Briandem. 


W kuluarach izby pod koniec dnia pa- 
noważ nastrój bardzo optymistyczny, Z 


prowadzonych tam rozmów wynika ogólne 


przekonanie, że jeżeli Painleve przyjmie 
| misję utworzenia gabinetu, to będzie się 
| starał zakończyć ją jeszcze dziś w nocy, 


| 
| 
i 


Wychodząc z ministerstwa spraw zagra 
nicznych Painleve oświadczył, że przyjmuje 
misję tworzenia gabinetu, dodajac, że wie- 
rzorem zasięśnie jeszcze opinii sitku przęd- 
stawiciek izb i senatu, lecz w ka” Gym razie 
| zapewni sobie współpracę Brianda, 
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Filmowe engagement Steigera 


Konsorcjum amerykańskie propenuje Steigerowi 50 tysięcy dolarów za występ 
w dramacie Kinowym, maluiącym jego życie 
(Specjalna służba inform cyjna „Głosu Polsxiego") 


Ze Lwowa donoszą nam; 

Jedno z wielkich konsorcjów filmowych | 
w Stanach Zjednoczonych wystąpiło do | 
osób zbliżonych do Steśgema z dość oryśi- | 
nalną, jak na nasze stosunki, ale zwykłą w | 
warunikach amerykańskich — propozycją. 
Otóż wytwórnia ta ofianoiwuje Steigerowi | 
50.000 dolarów za podpisznie z nią umowy, 
ze oskarżony, domniemany sprawca zama- 
chu na prezydenta Rzeczypospolitej, be- 
dzie gnał do filmu ilusttrującego jego dzieje. 

Film ten ma być dramatem, zakrojonym | 
na większą skale i mz odtworzyć Steigera | 
od krytycznego momentu jego aresztowa- 
nia, sąd doraźny, proces obecny, oraz | 


Tajne narady trybunału lwowskiego | 


okres poprzedzający zamach, jak również 
ciężkie chwile więzienne, Do fabuły mają 
być wplatame wszystkie wykiiniejsze 0sou 
by, występujące w obecnym procesie, nie 
wyłączając Pasiernakówny. tajemniczej 


| posfaci Olszańskiego, oraz rodziny Steige- 


ra i jego narzeczonej, która bedzie boha- 
terka zręcznie zarwizzemej intrygi miłosnej, 
snującej się poprzez cały film, 
„Businessimani* amerykańscy pragną 
zawrzeć umowę bez względu na wynik 


procesu, gdyż nie przypuszczają, aby ewen | 


kualna kara była zbyt wielką, co jest tem 
prawdcpodobniejsze, że nawet prokurator 
oświadczył, że Steigerowi grozi więzienie, 


które może być zredukoiwane do jednego 

roku, a nie wziął przytem pod uwagę ro: 
| ku z górą przebytego przez oskarżonego w 
| zamknięciu prewencyjnem. 

Podobno rodzirai Steligera odrzuciła pro. 
pozycję przedsiębierczych amerykan, ja- 
ko nie licującą z powaga chwili i cięż- 
| kiemi  strzmieniami, jdkie przeżywa 
| obecne całe otoczenie Steigera, al tembar- 
| dziej jego najbliżsi, JednaXx przedstewfciele 
owego konsorcjum filmowego bynajmniej 
nie zrezygnewak ze swoich zamierzeń i 
mają zamiar ponowić swą ofertę przy 
| pierwszej nadarzającej się sposobności. 


Zarówno wnioski obrony, jak i prokuratora mają być odrzucone 
Wywiad z komisarzem £uKomsiim -- Nowe szczegóły o zamachu i ucieczce 


Olszańskiego 


(Telefonogramy i depesze własnych korespondentów „Głosu Polskiego'') 


Nasz lwowski korespondent telefonuje: | 

Wczoraj o godzinie 9-ej rano zaczęła | 
się narada trybunału mad wnioskami o- 
brony i prokuratora. Narada trwała do 1 
po południu, Omówiono większość wnio- 
sków. Po obiedzie obradowano w dalszym 
ciągu. Wyniki obrad trzymane są w tajem- 
nicy, 

Krąża pogłoski, iż większość wniosków 
obrony i prokuratora została odrzucona i 
a dopuszczeni tylko najważniejsi świad- 

owie. 


W sobofę rozpraw sądowych 
nie będzie 


z powodu jęk „Nieznanego 
ołnierza” 

W sobotę nie odbędzie się rozprawa 

przeciwko Steigerowi z powodu uroczysto- 
ści „Nieznanego Żołnierza”. 


Nie jestem antysemitą! | 
| 


powiedział komisarz bukomski 


Komisarz policji hwowskiej Łukomski 
udzielił interwiewu przedstawicielowi pra- 
sy lwowskiej. j 

— Dziwi mnie bardzo, 
przyszli do mnie — powiedział on na wstę- | 
pie. | 

— Przecież nazywacie mnie przestępcą : 
i łajdakiem. i 

Co ja wam mogę powiedzieć nowego? 

Mówią, że jestem antysemitą, ale to 
nieprawda. 

Żydzi lwowscy mogą sobie przypomnieć, 
że w czasie ekscesów w roku 1919, ja ener- 
gicznie broniłem ich przeciwko napastni- 


że pamowie i 


Dalej kom, Łukomski przypomina, że 
prowadził śledztwo w sprawie. zamordowa- 
nia Lembergowej i wykrył przestępczynię, 

Przechodząc do sprawy powierzenia do- 
chodzenia nie policji politycznej, kom, Łu- 
komski stwierdza, iż lwowska policja kry- 
minalna otrzymała rozkaz prowadzenia 
śledztwa, 

— Dlaczego tak się stało — nie wiem. 

Były dwie osoby, które to śledztwo 
mogły prowadzić, ja „albo Kajdan. Powie- 
rzono mnie, w czem niema nic dziwnego, 
gdyż jestem inteligentniejszy od Kajdana. 

Jestem głęboko przekonany, że Steiger 
jest winien. Rozprawa interesuje mnie wy- 
łącznie z teoretycznego punktu widzenia. 

Co się tyczy karteczki znalezionej 
przez Steigera, to dowiedziałem się o niej 
dopiero z gazełt. 

— Wy mnie panowie nie znacie — do 
takiej prowokacji nie jestem zdolny, 

O sprawie Olszańskiego również dowie- 
dziallem się z gazet. 

Niedość, że on się przyznał, muszą być 
jeszcze dowody jego winy. 

Na zapytamie, czy zamierza podać się 
zda kj — komisarz Łukomski odpowie- 


Sa wiem, że opinja publiczna pragnę- 
taby tego, ale ja tego nie uczynię. 


Dlaczego powierzona sledz 
iwo policji kryminalnej 


W związiku z oddamiem dochodzenia w 
sprawie Steigera policji kryminalnej, wy- 
soka osobistłość policji lwowskiej oświad- 
czyła, że policja polityczńa we Lwowie by- 
ła wówczas w stanie reorgamizacji, więc 
powierzono to kom. Łukomskiemu pod 


Przypuszczaliśmy, iż będzie on prowa- 
dził dochodzenie objektywne, co zreszią 
wykaże dalszy przewód sądowy. 


Bo mówi Sieiger? 


Widzenie z rodzicami w obecności 
przewodniczącego sądu 

Wczoraj po obiedzie Steiger miał wi- 
dzenie z rodzicami w kancelarji przewodni- 
czącego Frankego w jego obecności. 

Steiger. powiedział rodzicom, że czuje 
się dobrze i że wierzy, iż rozprawa sądowa 
wykaże jego niewinność, 

Steiger siedzi w jednej celi z malarzem, 
stocjalistą ukraińskim, d-rem Kolnikiem, 
który wciąż go maluje i rysuje. 


Steiger dokonał zamachu, 
dlatego że Iesi sionisią 
Kom. kukomski zapowiada sensacyjne 
rewelacje 


_ W najbliższych dniach inspektor po- 
licji, Łukomski, zapowiada swoje wysta- 
pienie przed sądem z sensacyjnemi zezna- 


| niami, że sprawcą zamachu jest właśnie 


teiger, a nie kto inny, nie dlatego, że 
jest komunista, ale wlaśnie dlatego, że 
jest sjonistą i akademikiem, 

Motywem zamachu Steigeta jest wpro- 
wadzenie numerus clausus w uniwersyte- 
tach. 

Wczorajszy „Dziennik Ludowy“, organ 
P.P.S. został skonfiskowany za feljeton, 
gdyż została odmalowana osoba nadpro- 
kuratora Maliny, 4 

Ukraińscy aresztanci polityczni roz- 
poczęli głodówkę dlatego, że Steiger jest 
lepiej traktowany, niż oni. 


Co zeznał Olszański 
„na sądzie w Byfomiu 

BERLIN, 28 października. (Sp. służba 
telegr. „Głosu Polskiego") — Jeden z 
dziennikarzy rozmawiał z tłumaczem, któ- 
ry był obecny na rozprawie Olszańskiego 
w Bytomiu. Tłumacz ten powtórzył treść o- 
brad: 

Na zapytanie sędziego dlaczego uciekł 
z Polski Olszański odpowiedział: 

„Nie dla przyjemności i nie jako dezer- 
ter, Jestem cztonikiem ukraińskiej orgami- 
zacji, która walczy o niezależność ulkrańń- 
ców, W imieniu tej organizacji wykonałem 


Leszczyński je 


| zamach, aby zademonstrować, że Ukraina 
jest niezależnem państwem. Los padł na 
minie i na moich kilku towarzyszy. Pier- 
wszy ja rzuciłem bombę”. 

Dzięki szczęśliwym okolicznościom u- 
dato mu się uciec i tego samego dnia wie- 
czorem wyjechał do Krakowa do jego kre- 
wnego, 

Nazwisko tego krewnego znajduje się w 
aktach sprawy. W Krakowie był Olszań- 
ski przez tydzień, później pojechał do Ka- 
towiic, pozostał tam dwa. tygodnie, 

2 października wbiegł jego znajomy i 
powiedział: „Jestesmy zgubieni, policia na 
tropie”, 

Pojechałem do Bytomia — ciągnął da- 
lej Olszański — tam agent niemiecki mnie 
zatrzymał i chciał odesłać. Powiiedzialiem, 
że jestem ulkraińcem í żądałem przedsta- 
wienia mnie wyższej władzy. 

Przed sądem rzekł jeszcze: 

„Nie jestem przestępcą; jestem wiernym 
synem mego narodu, Dajcie karę, ale nie 
odsyłajcie do Polski, bo boję się karv 
śmieci”. 

Pakazał dokumenty, że mówi prawde. 


Go wię o Glszańskim 
nosełstwo polskie w Berlinie 


BERLIN, 28 października. (Spec. służba 
telegr. „Głosu Polskiego"). 

Poselstwo polskie w Berlinie wysłało 
do Warszawy następujący telefono(śram: 

Poselstwo dotychczas nie ofrzymało ża- 
dnych nowych aktów, w sprawie Olszań- 
skiego, Z Bytomia nadchodzą wiadomości 
do tutejszych dzienników, że z Bytomia 
wyjechał specjalny kurjer z aktami, ale 
min. Rzeszy tych aktów nie otrzymało, — 
Jutro otrzymamy nowe wiadomości, 

Poselstwo polskie otrzymało tylka tele- 
fonogram, że oświałczeniie pruskiego min. 
spraw wewnętrznych Seweringa jest praw- 
dziwe, i 

W żydowskich kołach Berlina twierdzą, 
że przyczyna wstrzymania przez rząd nie- 
miecki aktów Olszańskiego jest ta, że w 
aktach zrysjdują stę szczegóły, które mogą 
rzucić podejrzenie na cały szereg osób — 
ukraińców którzy znajdują się w grawfrakch 
Rzeczypospolitej polskiej. 


Miszański zbieg! z Niemiec? 


| LWÓW, 28 października, — Nadeszła 
| tutaj wiadomość, że Olszański wyjechał z 
Niemiec i udał się do Holandfi, gdzie w jed- 
nym z holenderskich portów oczekuje na 
| wyjazd do Ameryki, 
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Kieszenie poselskie 


nie są niefykalne 


W kołach parlamentarnych zapewnia- 
ją, że posłowie Szydłowski i Kowalczuk 
nie wyczerpują listy „Piastowców”, któ- 
rych wierzyciele zgłaszają się do kance- 
larji sejmowej z pretensjami, 

Obecnie mówi się o pośle Rusinku, ja- 
ko tym, którego djety podległy aresztowi z 
tytułu pretensji, wynikłych z udziału p. 
Rusinka w tranzakcjach b. banku leśnego. 

W związku ze sprawą posłów Rusinka, 
Kowalczuka i Szydłowskiego, dowiaduje- 
my się, że ze strony zainteresowanych po- 
słów były robione próby wykazania, że 
diety poselskie nie podlegają aresztowi. — 
Innego jednak zdania były władze sądowe 


Wsirzymanie podwyżki 
komornego 


nie ma zapewnione! większości 
WARSZAWIA, 28 października. (PAT). 
Sejmowa komisja prawnicza rozpoczęła 
dziś dyskusję nad wnioskami w sprawie 
nowelizacji ustawy o ochronie lokatorów. 
W dyskusji posłowie Rzepecki (Z. L. N.), 
Bitner (Ch. D.) i Brodacki (Piast) wypo- 
wiadali się przeciwko wnioskom P. P. S. i 
koła żydowskiego, które domagają się u- 
trzymania podwyżki komornego na czas 
nieograniczony, względnie na jeden rok 
ochrony przy ekismisji lokatorów, oraz 
przedłużenia ochrony dla lokali fabrycz- 
| nych do dhia 1 stycznia 1927 toku. Wnio- 
| ski te popierali posłowie Ćwiakowsk:. 
(Wyzwolenie), Matakiewicz (kl, kat. lud.) 
Lieberman (P. P. S.) i Sommerstein (koła 
żyd.), Dyskusji nie ukończono, 


Nominacia p. Schmidta 
na prezesa P. K. 0. 
Nasz warszawski koresp, telefonuje: 
Rada ministrów postanowiła przedsta- 
wić prezydentowi Rzeczypospolitej do pod- 
pisania nominację p. Schmidta na stanowi- 


sko prezesa PKO. 

Deirandant bankowy 
skazany na 2 lafa więzienia 
Nasz warszawski korespondent tele 
fonuje: 

W dniu wczorajszym, po dwudniowej 
rozprawie, sąd okręgowy wydał wyrok w 
głośnej sprawie inkasenta banku dla han- 
dlu i przemysłu Jakubowskiego o sprze- 
niewierzenie w listopadzie r, ub. 75 tysię- 
cy złotych. 

Sąd skazał go na dwa lata więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. 


Życie tomaszowskie 


(Telefonem ad własnego korespondenfa) 


STRZELIŁ DO KOCHANKI I SAM PO- 
PEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 


Dozorca więzienny S. Lis przed pół ro. 
kiem przeniósł się do Tomaszowa, by w 
ten sposób odseparować sie od żony. Za- 
mieszkał up. Frączakowej przy ul. Jezior- 
nej i zeszedł się bliżej z ich córką Gienią. 

Żona Lisa niejednokrotnie urządzała a- 
wantury mężowi i jego kochance. 

Wczoraj o godzinie 9 wieczorem z nie- 
wyjaśnionych bliżej przyczyn Lis strzelił 
do kochanki, a później do siebie. Po dro- 
dze do szpitala Lis skonał. 

Frączakowa poddana została operacii. 
Stan jej mie budzi obaw. Tragedja ta wy- 
wołała wielkie wrażenie w Tomaszowie. 


ECHA NADUŻYĆ W WIĘZIENIU TOMA- 
SZOWSKIEM. 


Naczelnik więzienia w Tomaszowie Ku- ` 
biewicz, za nadużycia zawieszony został 
w czynnościach. 

kt oskarżenia wręczono mu 
wczorajszym: 


w dniu 


———nn— Z w NI Ą M PY 


st już w Moskwie 


Zbiegły ze sądu Komisarz sowiecki przedostał się bez paszportu za granicę 


Agencja sowiecka „lass“ donosi: „Do 
Moskwy przybył Leszczyński. Długi pobyt 
w więzienu odbił się silnie na stanie jego 
zdrowia”. 

Cietkawe, że ten zły stan zdrowia nie 
przeszkodził p. Leszczyńskiemu do wydru- 
kowania już wczoraj w „Prawdzie“ artyku- 
fu, w którym nawołuje gorąco partję ko- 
munistyczną w Polsce do ostrych wys!ą- 
pień. 

POLICJANT, KTORY ESKORTOWAŁ 

LESZCZYNSKIEGO, UNIEWINNIONY 

Nasz warszawski koresp. telefonuje: 


W. dniu wczorajszym sąd okręgowy war 


szawski rozpatrywał sprawę sensacyjną ze 
względu na osttainią ucieczkę Leszczyńskie 
go, Mianowicie odpowiadał przed sądem 
posterunkowy Antoni Pisarski, wskutek 
niedbalstwa którego uciekł z gmachu sądu 
eskortowany przezeń aresztowany Lesz- 
czyński, 

Sąd po rozpatrzeniu warunków eskorty 
istrzeżenia więźniia w gmachu sędziów 
śledczych, umiewinnił posterunkowego i 

| postamowił zawiadomić prezesa sądu o- 
| kręśowego, Że w gmachu sędziów śled- 
| czych potrzebne są specialne urządzenia 
| dla lokowania więźniów przyprowadzonych 


do badania. 


| NA ŁAWIE OSKARZONYCH ZASIĄDZIE 
| SĘDZIA STRANCMAN 


Postępowanie karne przeciw sędziemu 
śledczemu Strancmanowś, oskarżonemu © 
| karygodne niedbalstwo, którego następ- 
stwem była ucieczka komunisty Leszczyń- 
skiego — posuwa się naprzód. 
Dochodzenie proyradzone jest bezpo- 
średnio przez prokuraturę z wykluczeniem 
śledztwa, t.j. trybu postępowania przed 
sędzią śledczym, Bronić go będą 
adwokaci Mieczysław Eitinger (a nie Hen- 
ryk, jak podały niektóre pisma), oraz E. 


ZZ > £ 


Nr. 296 


Ulica Paryża w angielskiej masce 


Wszystko jest przygotowane na przyjęcie gotówkodajnego 
przybysza z nad Tamizy i Hudsonu 
Pod cudzoziemską szminką stolicy świata Kryje się jednak lekki i wesoły 


Paryż, w październiku 1925 r, 

Ulica paryska zmieniła się od cząsi 
wojny. Właściwie bulwary i wielkie arte- 
rje, jak Avenue de I! Opera, rue de la Paix 
etc, Charakteryzacja tych dzielnic, że u- 
żyjemy terminy scenicznego, nadała mu 
wyglad ciężkawy, przykryła maskę fran- 
cuską maską angielską. Niezliczone Turist 
Office, Exchange Office, moe napisów i 
znaków angielskich na wystawach i szyl- 
dach sklepowych świadczy o inwazji anglo 
saskiej nad brzegami Sekwany. 

W kawiarniach i restauracjach odbywa 
się proces przysłosowywania menu do gu- 
stu przybyszów z nad Tamizy i Hudsonu. 
Ku zmartwieniu smakoszów i amatorów 
kuchni francuskiej, 

Nie zmienili się zato camelots paryscy, 
ofiarowujący przechodniom articles de 
Paris, rozmaite drobiazgi, bibeloty. 

Jaką nadzwyczajną znajomość psycho- 
logji ludzkiej mają ci wędrowni sprzedaw- 
cyl. 

Na rogu Boul; Michaeli'y i Sebastopolu 
stoi jegomość z dużem pudłem, Sprzedaje 
grzebienie. Trzy rodzaje grzebieni za 5 
franków 

— Proszę zwrócić uwage.. Trzy grzes 
bienie: rzadki, gęsty, okrągły... Nie łamią 
się inie zapalają się jak celuloidowe (de- 
monstracja z zapałka: camelot pokazuje 
grzebień celilidowy nawpół spalony, 
przytyka płomyk do grzebienia niepalne- 
golu Pięć franków to znaczy — przedwo- 
jemne 1 frank 25 centymów; w sklepie kp- 
szłuje asortyment trzech śrzebieni 15 fran- 
ków.. 

Ktoś z grupy słuchaczy i przechodniów 
wyciąga rękę | daje 5 franków: 

— Proszę, oto grzebienie. a każde- 
mu kupującemu dodaję śgrzehyszek kie- 
szonkawy z pochewką... 

Dwie, trzy ręce wyciągają się ku sprze- 
dawcy. Niesłychanie szybkim gestem po- 
daje kupującym paczki grzebieni i mówi... 
mówi bez przerwy: 

— Proszę.. śpieszmy się, panie i pano- 
wie, zśromadzenia uliczne są niedozwolo- 
ne, lada chwilą może nadejść policjant... 
kto prosi. a pan.. pan też?,. 

ciągu dziesięciu niespełna minut tu- 
zin grzebieni przewędrowai z pudła came- 
lot'ą da kieszeni przechodniów. 

True z policjantem użyty w momencie 
napięcia sprzedaży podziałał doppinguja- 
co na pubłiczność. Nieustający ani na 
chwilę patak wymowy przekupnia suge- 
stjonuje a la longue przygodnego widza i 
słuchacza. Camelot jest artystą w swym 
fachu... a na kewku paryskim jest ich le- 
gjon. 


Wilhelm Hebra, 


Przyjaciółka 


Ryszard liczy lat 26, jest niezależny od 
nikago, nie posiada krewnych, zamożny, 
kawaler, oddany wyłącznie studjom nau- 
kowym, pełen wielkich planów, świadomy 
celu swego życia, pilny i zdolny, czas swój 
i siły poświęca wyłącznie swym pracom, 
wróg wszelkich uciech i rozrywek mę- 
'skich, których nie patępia zasadniczo, lecz 
nie chce ich znać, gdyż odciągałyby go od 
wielkich zadań życiowych, jakie ga czeka- 
ją, a które chce spełnić przy pomocy swej 


energji i swego talentu. Jest przekonany,” 


że potrafi życie swe pokierować tymi to- 
rami, które uważa za najkorzystniejsze 
dla spełnienia swych ząmienzeń iże mic nie 
hędzie w stanie zepchnąć go z raz obranej 
dragi. 

Henryk ma lat 60. Jest to mężczyzna 
doświadczony, zna dobrze kobiety i wo- 
'góle życie, człowiek rozsądny, zrównawa- 
żany, ostrożny w sądach, dobrotliwy, przy 
jaciel wiedzy i jej adeptów, bardzo życzii- 
wie usposobiony dla Ryszarda, dla które- 
'go czuje sympatje, jako da człowieka i in- 
teresuje się nim, jako uczonym, 

20-go lutego r. b. Ryszard rzekł do Hen- 
ryka: 

„Spotkałem wczoraj pannę Zofję Ra- 
jewską, która dawniej byłą sekretarką u 
mego ojca. Pamiętam ją z tych czasów — 
była zawsze blada į anemiczna. Teraz 
zmieniła się bardzo na kprzyść, zdrowa 
jak rydz i naprawdę ładna”, 

Henryk milczał 

28-go lutego rzekł 
ryka: 

„Wczoraj znów spotkałem 


Ryszard do Hen- 


annę Zo- 


fję. Pracuje teraz w wydawnictwie „Dal- 


„esprit“ francuski 


Siedzisz ot na t. zw. tarasie kawiarni 
przy bulwarze des Italiens. Gorąco, słoń- 
ce pali, opary benzynowe z tysięcy pędzą- 
cych aut przesycają powietrze swoistym 
zapąchem.., Obok stolika defilują setki, ty 
siące przechodniów.. paryżanie wśród 
nich to rzadkie ptaki... — anglicy, amery- 
kanie, brazylijczycy, włosi, rosjanie, ho- 
lendrzy... wieża Babel. 


* „Ktoś staje przy stoliku i wyciąga ku 
tobie małego, białego mopsika, Mopsik 
zaleca się wdzięcznie psią mordą„. Prze» 
kupień zachwala umiejętnie tę nową za- 
bawkę, którą polega na dowcipnie skon- 
struowanym łebku mopsa; w wiszącą od 
łebka koszulkę wkłada się rękę i umiejęt- 
nie manipulując, nadaje zabawce pozory 
żywego psiaka. Nawet siedząca obok pa- 
ra mopsowatych anglików daje się wziąć 


na lep wymowy i mimiki przekupnią,. ku- 
pują zabawkę dla swej progenitury, ładnej 
złotowłosej dziewczynki, która przyswają 
sobie w lot kunszt ożywiania mopsika. 


Niektóre z tych piesków mają „twarze“ 
podobne łudząco do maski Caillaux, inne 
zaś — do maski Clemenceau etc. 

Nudzić się na ulicy paryskiej niepodob= 
na, Nawet na Pigalle f Clichy, gdzie wie- 
czorem odbywa się rewja eór Koryntu. 
tu można podziwiać nadzwyczajne mistrzo 
stwo tych petites femmes w ocenianiu 
przechodnia, Jeden rzut oka wystarcza 


smukłej, wymalowanej trójkolorowo Mu- 
guettę czy Dolly (anglomanja i tutaj) do 
zorjeniowania się w. sytuacji, „„Zachacza' 
swą ofiarę z maestrją i nieomylną celno- 
ścią, I tu psycholagja gra główną m5 


' 


Dwu wybitnych dowódców kabyli i przyjaciół 


Abd-el-Krima: 


Soliman-el Jatabi i Mohamed Asmoni poddali się wojskom 


mon", którego biura znajdują się w sąsied- 


nim domu, Bardzo miła i sympatyczna 
dziewczyna”. 

Henryk milczał, 

10-go marca Ryszard rzekł do Hen- 


ryka: 

„Wczoraj znów spotkałem Zofję i od- 
prowadziłem ją kawałek. Bardza rozsądną 
i wykształcona”. 

Henryk milczał, 

20-go marca Ryszard 
ryka: 

„Wczoraj znów spotkałem Zosię i po- 
szliśmy ną spącer za miasto. Okazała ży- 
we zainteresowanie dlą wiedzy i nauki”, 

Henryk milczał. 

30-go marca Ryszard rzekł do Hen- 
ryka: 

„Wczoraj mów spotkałem moją Zosię 
i ponieważ miałą wolne popołudnie, prze- 
jechaliśmy się do S. Ogromnie się intere- 
suje memi pracami. Pyta o każdy szczegół 
i słucha godzinami, gdy jej opowiadam o 
tych rzecząch”. 

Henryk milczał, 

10-go kwietnia Ryszard rzekł do Hen- 
ryka: 

„Przed trzema dniami znów spotkałem 
moją Zosieńkę, Pojechaliśmy do Zakopa- 
nego i wróciliśmy dopiero dziś pa połu- 
dniu. Przypuszczam, iż orjenłuje się pan w 
sytuacji. Dotychczas unikałem przez całe 
życie bliższych stosunków z kobietami w 
obawie, że nię mógłbym dowolnie rozpo- 
rządzać mym czasem i memi myślami. U 
mej Zosieńki obawy te są płonne; jest 
zbyt rozsądna, zbyt wykształcona, zanad- 
to interesuje się wiedzą i nauką, wreszcie 
eabardzo zajmują ją moje prace, bym się 
miał częsokolwiek obawiać w tym kierun- 
ku. Wobec tego miłość do mej Zosieńki 
nie może stanowić przeszkody w mych 
pracach, Jestem tego pewien”, 


Henryk odrzekł: 


rzekł do Hen- 


hiszpańskim 


„Dotychczas, gdy pan mi opowiadał o 
pannie Zofji Rajewskiej — milczałem. Nie 
lubię wtrącać się w prywatne sprawy 
mych bliźnich, Atoli nie mogę milczeć, gdy 
kto wygłasza twierdzenia natury ogólnej, 
które uważam za błędne. Mojem zdaniem, 
jest zawsze bardzo trudna zachować wo- 
bec ukochanej prawo dowolnego rozpo- 
rządzania swym czasem i swemi myślami. 
Udaje się to cząsem, coprawda bardzo 
rzadko, w stosunku do żony, nigdy jednąk 
wobec kochanki — nazwijmy ją zresztą 
przyjaciółką, to brzmi wytworniej. Przy- 
jaciółka, której podamy jeden palec, za- 
bierze zawsze całą rękę”. 

Ryszard nie wierzył i zhijał żywo tezę 
starszega przyjaciela. Twierdził on, że, o 
ile nawet zapatrywanią te mogą być słusz- 
ne w odniesieniu do innych kobiet, to jed- 
nak jego Zosieńka nigdy nie będzie mu 
przeszkodą ni zawadą w jego życiu i prą- 
cach. 

Henryk wyjechał i powrócił dopiero w 
jesieni, 10-go października, czyli równo w 
pół roku po ostatniej ich rozmowie, Ry- 
szard i Henryk spptkali się przed połud- 
niem na ulicy. Henryk zaproponował, by 
razem poszli ną obiąd. Ryszard odpowie- 
dział, że musi jeść obiad z Zosią, Umówili 
się zatem, że Ryszard przyjdzie po polu- 
dniu do Henryka na pośawędkę, potem 
zjedzą kolację, a następnie wspólnie prze- 
czyłają Henryka zapiski z podróży, które 
i dla prac Ryszarda mogą mieć wielkie 
znaczenie. 

Gdy siedli naprzeciw siebie w mieszka- 
niu Henryka, zapytał tenże: 

„Czy przypomina pan sobie , ostatnią 
maszą rozmowę przed mym wyjazdem? 
Powiedziałem wówczas: „kobieta, której 
podamy jeden palec, zabierze zawsze całą 
rękę", „Czy miałem rację?" 

„Nie“, 

„Nie? No to w takim razie stał się cud. 


nn m e 


Nowy rywal mah-jongga 


Chińska gra mah-jongga przez jakiś 
czas zapanowała tak wszechwładnie, że 
zaiste można było mówić o chińskiem nie- 
bezpieczeństwie, a raczej o chińskim obłę- 
dzie. Tworzyły się specjalne koła towa- 
rzyskie celem kultywowania tej gry z pań. 
stwa złotego smoka, feljetoniści rozęisy= 
wali się obszernie na temat tego nowego 
szału, przez mah-jongga rozchodziły się 
małżeństwa i zrywali ze sobą stosunki 
przyjaciele, Kta nie umiał grać w mah 
jongga, na tego spoglądano z zupełną po 
garda, albo go zgoła ignorowano, 

Wszelka jednak świetność deczesna 
ma swoje granice | kres, I oto ma się już 
pod koniec panowania chińskiego mah- 
jongga, bo na powierzehnię z chińczykiem 
występuje jankes, który się nazywa „Rume 
my". W grze „rummy' może brać dówol- 
na ilość osób. Najlepiej, jeżeli ilość graczy 
wynosi 5 do 6 osób, Gra się 106 kartami, 
wygrywa ten, kto najprędzej staje się 
„rummy”, to znaczy, któ pozbywa się 
kart, Każdy z grających otrzyma 10 kart, 
resztę zaś kładzie się na środku stołu i. 
każdy kupuje jedną kartę z pozostałych 
i odkłada jedną ze swoich, względnie ku- 
pioną kartę, o ile mu ta nie odpowiada. 
10 kart, które się trzyma w ręku, układa, 
się według dwóch punktów widzenia, a 
zatem według ilości kart o jednakowej 
wartości, więc np. trzy damy, albo dwie 
ósemki, cztery dziesiątki, albo też według 
tak zw, kolejności, a zatem: walet, dama, 
król, albo siódemka, ósemka, dziewiątka, 
dziesiątka. Karty kolejne muszą być w tym 
samym kolorze. 

Obliczenia przy grze w „rummy” są. 
bardzo proste, o wiele prostsze, aniżeli 
przy mah-jonggu. Chodzi tu, aby mieć jak 
najmniej punktów, bo kto osiągnął 100 
punktów, przegrywa i musi się ofąć z 
gry. Możliwości w tej grze są wielce inte 
resujące, „Rummy” nie jest grą hazardo- 
wą, ale grą czysto kombinacyjną, „Rum- 
my" odbywa Moaie tryumfalny pochód 
po europejskich stolicach. 


pa aS 


Nowe Ksiażki 


J. i M. JAWORSKIE: „Co i w jaki sposób 
opowiadać dzieciom młodszym i starszym", „Książe 
nica - Atlas", 1925, Ste. 174, zł. 5,40, 

Książka niniejsza ma służyć tak nauczycielom 
jak i rodzicom do wprowadzenia młodzieży w 
świat literatury pięknej, Na treść jej składają sig 
z jednej strony wskazówki metodyczne o znacze- 
niu opowiadania i wyborze tekstu oraz o sposobie 
opowiadania, z drugiej szereg opowiądań dla dzie« 
ci małych i starszych, ujętych w 6 grup. Opowia* 
dania te, dobrane umiejętnie tak z literatury pole 
skiej, jak i obcych, zaopatrzone w uwagi, polecić 
można każdemu komu zależy na daniu dzieciom 
zdrowej i celowej literatury. f 
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Przepraszam pana i gratułuję serdecznie". 

Rozległ się dzwonek telefanu. Henryk 
podszedł da aparatu. 

„Kto tam? Chce pani mówić z 
Ryszardem? Oddaję mu słuchawkę". 

„Tu Ryszard.. Ach, to ty Zosiu.. U 
szewca? Nie, nie hyłem jeszcze... Czy nie 
mogłabyś zajść sama po biurze?, Niel A 
dlaczego?., Ach tak, musisz być u kraw« 
cowej.. No, a potem? Przecież od piątej 
do siódmej będziesz miała dwie godziny 
czasu... Ca? Ach tak, u samej krawcowej 
będziesz dwie godziny... No tak, to rze= 
czywiście nie będziesz mogła samą ode 
brać trzęwików., Ale powiedz, kochąnie, 
czy musisz ję doprawdy mieć  dzisiaj?.. 
Aha, ną tańce,. A czy konięcznie musisz 
dziś iść na tąńce? Bo ja właściwie chcia- 
łem dziś trochę popracować z panem Hen- 
rykiem.., Tak, tak, masz rację, nie tańczy= 
łaś już od trzech dni, A nie mogłabyś w 
starych trzewikąch?, Wykluczone?., Hm, 
skoro tak mówisz.. Co ci jeszcze zała- 
twić?.. Rękawiczki glace, dobrze, kupię 
ci... Dtugie, białe?.. Dobrze Więc. do wie 
dzenia, Zosią”. 

Ryszard rzekł do Henryka, odkładając 
słuchawkę: 

„Wobec tego będę musiał niestety 
wkrótce wyjść”. 

Chwila milczenią, 

Wkońcu rzekł Ryszard: 

„A przecież nie miał pan racji z tem 
swojem powiedzeniem o kobiecie, palcu i 
ręce". - | 

„Chcę panu wierzyć, odrzekł Henryk, 
„chociaż pozory..' 

Lecz Ryszard przerwał mu: 

„Pańskie zdanie o kobiecie nie jest ści- 
sle. Właściwie powinno ono brzmieć: „Ko. 
bieta, której podamy jeden palec, połknie 
mężczyznę z kościami, a potem skarży się 
— że to jeszcze za mało”. 


Przełożył Mar. T. 


nem 


Nałódzkichekranach 


Kino „Luna“ — „Kobieta o nie» 

czystem sumieniu. Według 

powieści F. Holaendra „Pos 
korny i śpiewaczka“ 


Dzieje zresztą codzienne, wydarzenie 
„prawdziwe“ nie zmyślone, 

Było sobie jedno czyste, słodkie stwo- 
rzenie, Miało matkę, dogasającą „pięk- 
ność" w jednem z najpodrzędniejszych va- 
rietes, 

Słodkie stworzenie posiadało też pię- 
kny głos i prześliczne oczęta. 

Przypadkowo zupełnie w podróży zwró- 
cił na nią uwagę ktoś bardzo bogały i nie 
mniej podstarzały, 

Pan ów kupił ją sobie za judaszowe 
srebrniki od kochającej mamy i zaopieko- 
wał się czule swą kochanką. Jej głos, od- 
powiednio wyszkolony, stał się przeczy- 
stym i dźwięcznym, jak szmer strumyka i 
śpiew ptasząt. 

Ale on czuwał, nie chciał, by zabrało 
dobycz — powodzenie. 

Złota klatka zamknęła się za nią, zda 

się na zawsze. 

Zaczęły się dla małżonków, a właści- 
wie dla niej dni ciężkie, nudne, beznadziej- 
ne, przy starzejącym się, chorym mężi!, 

Aż wreszcie pewnego dnia w słonecz- 
nym blasku zjawił się ktoś, kto szedł za 
nią jak cień, kto kochał ją do szaleństwa. 

Zwierzyła mu się ze swych trosk, 

Nie namyślał się długo: dwa proszki 
jakiegoś lekarstwa zatruły chory orga- 
nizm i spowodowały natychmiastową 
śmierć, 

— Morderczynil 
derca zrządził to. 

Tyle treść obrazu. 

Gra świetna wprost, Dawno się już ta- 
kiej gry nie widziało. 

Lili Dagover, jako śpiewaczka, ma mo- 
menty, kiedy cała akcja skupia się na niej 
i tylko na niej, Mierendorf, jako jej opie- 
kun i mąż — brutal: niezrównany w swej 
żądzy, świetny jako sybaryta, doskonały 
w stężeniu śmierci. 

Gra każdego statysty nawet jest maj. 
stersztykiem w swoim rodzaju, 


mu 


Przypadek, los-szy- 


————|>—— 


Osobiste 


P. Adam Bender ukończył wydział le- 
karski uniwersytetu warszawskiego i zo- 
stał promowany na doktora medycyny. 


Ci, którzy nie znają ojca 
ni mafki 


mogą być zapisywani do ksiąg 
ludności 


Na posiedzeniu magistratu w dniu 27 
b, m, przyjęto do wiadomości opinję od- 
działu prawnego w sprawie wpisywania 
dzieci niewiadomego pochodzenia do ksiąg 
stałej ludności, Opinja ta stwierdza, że 
wpisywanie takie jest dopuszczalne na za- 
sadzie art, 12 p, a „Instrukcji © sporzą- 
dzaniu, prowadzeniu i utrzymywaniu ksiąg 
ludności z dn. 22 listopada 1861 roku". 

Wydział opieki społecznej, oraz biuro 
ksiąg ludności stałej otrzym. odpowiednie 
zarządzenia, celem stosowania wyłuszczo- 
nej wyżej opinji oddziału prawnego w 
praktyce, 


Bezrobocie w bodzi szaleje 
WE SOP, hhi przemysłu 


W okresie ostatnich trzech miesiecy re- 
dukcja paza przemysłem włókieaniczyni 
objęła również i inne ny produkcji, 
oraz handlu, W okresie tym redukcji ule- 
gło. w kandlu 60 robotników, w dziale kò- 
maunikacji — 27 rob., w dziale chemicznym 
— 8, w dziale drzewnym — 36, maszyno- 
wym — 6, w spożywczym — 6, w metalo- 
wym — 149, w papierniczym — 17, w gra- 
ficznym — 12, w budowlanym — 699, 


Sfowarzyszenie wierzycieli 


rozpoczyna swą działalność 
W początkach b. m. odbyło się zebranie 
inauguracyjne stowarzyszenia wierzyciel 
dla ochrony handlu, w którem wzięli u 


dział przedstawiciele wszystkich organiza. ` 


cji wire poety e handlowych okręgu 
łódzkiego, 
Na zebraniu tem postanowiono podjąć, 


akcję w celu zwerbowania możliwie jak. | 
cieti duchowieństwa z ks. biskupem 


uajwiększej ilości członków z pośród no- 
wego stawarzyszerła; odnośne dekleracje 
zostały wydrukowane w znaczniejszej ilo- 
ści egzemplarzy į w najbliższym czasie ro- 
zesłane będą firmom przemysłowym i han 
dlowym. 

W związku z tem przewidziane jest w 
pierwszych dniach fistopada zwołanie 
pgólnego zebrania, 


' bezpośrednio do rejenta, lecz 
' że ustawowy termin upływa i rejent wek- 
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W obronie ośmiogodzinnegśo dnia pracy 


Bezwzglednej walki z nadużyciami urzędników państwowych 
żąda związek zawodowy „Praca“ 


(W dniu wczorajszym odbyło się w loka- 
lu polskich związków zawodowych, ze- 
branie delegatów  ipoborców związku 
„Praca, 

Długi referat wygłosił p, Kaźmierczak, 
który omawiał sprawę wzrastającego gwał- 
townie bezrobocia i kryzysu. 

Przemysł włókienniczy — twierdził 
mówca --- to jedno wielkie bagnisko. Po 
wojnie odbudował się on, opierając się nie 
na trwałych podstawach, lecz żerując na 
pieniądzu, dorabiając się na inflacji. 

Obecna zła sytuacja powstała nie- 
tylko z braku gotówki i kredytów, nietyl- 
ko z powodu polityki skarbowej p. mini- 
stra Grabskiego, lecz w znacznej mierze i 
ze złej woli przemysłowców. 

Przemysłowcy bowiem starają się wy- 
wrzeć nacisk na rząd, celem obmiżenia po- 
datków, zniesienia 8-godzinnego dnia pra- 
cy oraz zniesienia opłat kasowych ewen- 
tualnie zupełnego zawieszenia działalno- 
ści kas chorych na przeciąg dwóch lat. 

Jest to cicha wojna przemysłowców, 
którzy chcą doprowadzić do ostateczności 


i pokazać rządowi, że zdobycze robotni- 
cze w znacznej mierze przyczyniły się do 
kryzysu ekonomiczngo, 

I kto wie — ciągnie dalej referent -— 
czy ugrupowania prawicowe w sejmie nie 
dojdą do porozumienia z Piastem" i 
nie znoweliziją ustawy o 8-godzinnym dniu 
pracy, w sensie przedłużenia go. 

Mówca stwierdził, iż dobrze zasłużyli 
się w pamięci społeczeństwa starzy prze- í 
mysłowcy, budując ochrony, szkoły i szpi- 
tale. 

Obecna generacja czyni wprost prze- 
ciwnie, nietylko mie pamiętając o robotni- 
kach, lecz chcąc im jeszcze to odebrać, ma. 
co jako ludzie pracy zasłużyli. 

Z kolei referent zobrazował ogromną 
korupcję i nadużycia urzędników państwo- 
wych. , 

Nigdy, w żadnej instytucji państwowej 
i komumalnj nie będą urzędnicy tak su- 
miennie pracowali jak w przedsiębior- 
stwach prywatnych. 

W prywatnych instytucjach bowiem 
YZ WN RWE L czują wszędzie swego przeło- 


Djety będzie możną zaoszczędzić 


Biuro zw. miast będzie interwenjować u władz 
centralnych 


Biuro związku miast poleich w War- 
szawie zwróciło się do zrzeszonych w 
związku miast z okólnikiem w sprawie in- 
terwencji przedstawicieli poszczególnych 
miast u władz centralnych. 

Zwracając uwagę na brak koordynacji 
poczynań i kroków delegatów miast z biu- 
rem związku i płynące stąd niedogodności, 
szkodliwe niejednokrotnie dla samej spra- 
wy, biuro związku miast polskich podkre- 
śla, że najlepszem wyjściem z sytuacji: jest 


| korzystanie przez miasta z usług biura 


związku, które bezinteresownie broni 
wszelkich uzasadnionych postulatów miast 
W razie powierzenia biuru jakiejkolwiek 
sprawy należy przesłać szczegółowe jej 
oświetlenie i dokładne sformułowanie po- 


stulatów miasta, w razie zaś uprzedniego | 


zainicjowania przez miasto samodzielnej 
akcji wymagane jest poinformowanie biu- 
ra ojej przebiegu i osiągniętych rezulta- 
tach. 


Jeśliby zaś poszczególne miasta z uwa- 
gi na wyjątkowe okoliczności uważały o- 
sobistą interwencję swych przedstawicieli 
u władz centralnych za niezbędną, w inte- 
resie miasta leży nawiązanie przez jego 
delegatów, przybyłych do stolicy, ścisłego 
kontaktu ze związkiem 
miast polskich, bądź po interwencji, bądź 
co jest bardziej wskazane przed interwen- 
cja, oraz poinformowanie związku miast 
polskich o poczynionych względnie zamie- 
rzonych krokach, celem ich aA iiid 
kontynuowania przez zwią 


Wagonowa poczekalnia na rynku Bałuchim 
Nowa stacja Kolejek dojazdowych 


Z dniem 1 listopada 1925 roku pociągi 
oscbowe linji aleksandrowskiej i zgierskiej 
po przybyciu do Łodzi zatrzymywać się 
będą na nowo wybudowanych torach na 
Bałuckim rynku, jak również i odchodzić 
będą stamtąd do Aleksandrowa i Zgierza 
podług rozkładów dotychczasowych. 

Do czasu pobudowania na Bałuckim 


rynku stałej poczekalni do użytku oczeku- 
jących pasażerów oddane będą na linji za- 
pasowej dwa wagony doczepne, 

Pociągi tramwai miejskich Nr. 2, 6, 9. 
10 į 11 również będa tam dochodziły i izpo 
ciągami Ł. K. doiazdowych beda miały po- 
łączenie. 


Liczba weksli zainkasowanych przez pocztę 
i ilość protestów zwiększają się 


Z początku kupcy dość sceptycznie ot- 
nosili się do tych nowych funkcji poczty, 
to też dziennie oddawano na poczcie nie- 
wiele weksli dla inkasa. 

Jednak od połowy września liczba ta 
wzrosła, przyczem zaledwie 4 do 6 proc. 
weksli nie było zapłaconych. 

Z chwilą jednak, gdy zmniejszyło się 
zeufznie do banków, liczba serjeta a 
na poczcie do inkasa wzrosła do znacz- 
nych rozmiarów. 

Jeśli w pierwszych dwóch kwartałach 
ilość R Pehe ARAE weksli dochodziła do 
10 proc. to obecnie wynosi ona 30 proc. 

i dziennie wraca niezapłaconych weksli 
| kilka set sztuk, 

Niezapłacone weksle poczta wysyła 
rzą się, 


sli do protestu już nie przyjmuje, Sprawą 
tą zainteresowały się władze nadzorcze i 
istnieje projekt min, spraw., aby 'w miej- 
scowościach, gdzie niema rejentów, wek- 
sle protestowane były przez urząd poczto. 
wy, dzięki czemu kupcy nie traciliby czę- 
sto dość znacznych sum. 

W związku ze zwiększeniem się ruchu 
wekslowego wzrosła również ilość listów 
poleconych, a mianowicie, listów poleco- 
nych zleceniowych-wekslowych. 

Za inkaso weksli poczta pobiera za po- | 
lecenie 45 gr.; a jako manipulacyjne ko- 
szty 35 groszy, O ile weksel został zapła- 
cony w terminie, poczta pobiera 2 zł., czy- 
K za inkaso weksla pobiera się 2.80 gr. 

O ile weksel idzie do protestu, to ko- 
szta wynoszą 4 i pół zł. razem z kosztami 
rejentalnymi, 


Poświęcenie siedziby Stow. techników 


Dnia 24 b. m. odbvło się poświęcenie 
nowej siedziby stowarzyszenia techników 
w Łodzi przy ul, Piotrkowskiej 102. 

Uroczystość ta zgromadziła aita ton 

y” 
mienieckim na czele, przedstawicieli władz 
państwowych i komunalnych, oraz liczne 
grono członków z rodzinami, (Około 300 
sób). 

Rys historyczny działalności stowarzy- 
szenia od chwili jego powstania skreślił w 
dłuższem przemówieniu wiceprezes p. inż. 
K. Bajer, podkreślając zwłaszcza działal- 


ność społeczną i filantropinją stowarzysze- 
nia w okresie wojny, oraz stanowisko w 
czasie inwazji bolszewickiej w r. 1920. 

Po przemówieniach odbył się koncert 
przy łaskawym współudziale wybitnych 
sił, a mianowicie: p. Oleckiej „Menuet” i 
Galt: „Pieśń pazia", oraz serję Musette’ yz 
Puccini'ego op. „Cyganerja”. 

Po koncercie goście byli podejfmowani 
gościnnie przez zarząd stowarzyszenia. Za- 
bawa przy dźwiękach muzyki trwała nie- 
omal do rana, 


żonego, a w państwowych — ten przełożo: 
ny mie jest lepszym od swego podwład- 
nego. 

Biurokracja nasza jest zgniła 
g: enowama. 

Jest to pozostałość po zaborcach, która 
musi być stanowczo wykorzeniona. 

1 tego powinniśmy się domagać od rzą- 
du. Po wygłoszeniu referatu, przewodni- 
czący zgłosił następującą rezolucję: 

„Delegaci związku „Praca* domagają 
się od rządu, by względem wszystkich u- 

rzędników, którzy popełnią nadużycia w 
urzędach i instytucjach państwowych, ko- 
munalnych lub społeczn., stosowano naj- 
surowsze wymiary kary, oraz koniiskowa- 
no im ich majątki, których dorobili się po- 


i zgan- 


Powyższa rezolucja, została przez agti- 


madzonych przyjęta jednogłośnie. 
=- TAW — 


Widowiska, Koncerty | zabawy 


TEATR MIEJSKI. Teatr miejski daje dziś po 
raz szósty arcydzieło Zygmunta Krasińskiego „Nie- 
Boska komedja”, Ceny zrzeszeniowe (od 50 go- 
szy), 

Jutro również po cenach zrzeszeniowych po raz 
dziesiąty komedja Alfreda Savoir'a „Wielka księż- 
na i chłopiec hotelowy”. 

W sobotę o godz, 3 po południu na szóstem 
przedstawieniu szkolnem dana będzie po cenąch 
najniższych „Nie-Boska komedja”. Sprzedaż bile- 
tów wyłącznie dla młodzieży szkolnej i jej opie- 
kunów, 

Wieczorem w sobotę szósta premjera sezonu: 
rozgłośny utwór znakomitego dramaturga włoskie- 
go Ludwika Pirandello „Żywa maska" (czy Henryk 
IV) W roli tytułowej świetny artysta Kazimierz 
Junosza-Stępowski. W innych rolach: Irena Ho- 
recka, Zofja Tatarkiewiczówna, Białoszczyński, 
Bielicz, Fabisiak, Grolicki, Jarocki, Krotke, Krze- 
mieński, Wilczkowski, Sztuka wraz z występem 
Junoszy będzie oprócz premjer grana jeszcze dwu- 
krotnie: w niedzielę wieczorem oraz we wtorek. 


TEATR POPULARNY. Dziś, w czwartek, dnia 
29 b, m. o godz. 8.15 wiecz. po cenach do połowy 
zniżonych od 50 gr. do 1.50 po raz ostatni arcywe- 
soła krotochwila Arnolda i Bacha „Hiszpańska 
mucha”, pełna przekomicznych sytuacji i pówi- 
kłań. Udział biorą panie: Bronowska, Brandtówna, 
Bartoszewska, Zielińska, Rostariska oraz panowie: 
Bielecki, Bolkowski, Gałęcki, Górecki, Puchalski, 
Urbański, Zawieyski, Reżyserował M. Bielecki. 
Jutro, t. i w piątek, dn. 30 b. m. o godzinie 8,13 
wieczorem premjera świetnej krotochwili ze śpie- 
wami ,Biedna dziewczyna”, która dzięki swym nie- 
przeciętnym walorom odniesie sukces zasłużony. 


Co usłyszymy dziś przezradjo 


Program na 29 października 


Londyn, 365 m.: Godz, 17.15 koncert orkiestry 
Trokadera. 19.00 radjo-kwartet i sopran, 20,25 prze 
grywka, 22.00 Koncert. 22,30 Staro- angielskie me- 
lodje. 23.30 Orkiestra hotelu „Sawoy”. 

Wrocław, 418 m.: Godz, 12.30—13.25 Koncerty 
orkiestry, 17/00—18.00 (Utwory Leo Falla), 22.30 
Wieczór Józefa Haydn'a. 

Rzym, 425 m: Godz. 17,00 Koncert orkiestry 
hotelu „Russia”, 18.00 Jazz-band, 20,40 Wyjątki z 
opery „Don Pasquale” Donizettiego, 22.50 Jazz- 
_ band. 17.00 Koncert orkiestry (Jazz-band), 

Zurych, 315 mż: Godz, 17.00 Koncert orkiestry 
(Jazz-band), 20.30 Wieczór pieśni (p. A, Baumgart- 
ner — śpiew), 

Wiedeń, 530 m.: Godz. 11.00 Poranek muzycz- 
ny. 16,10 Koncert popołudniowy. (Z operetek F, 
Lehar'a). 20.15 Koncert kameralny. 

Praga, 550 m.: Godz. 11.00 Poranek muzyczny 
17,00—20.00 i 20.45 Koncerty, 

Daventry, 1600 m.: Godz. 12.00—14,00—15.00— 
16.15—22.00 Koncerty. 23,00—1.00 Transmisja lon- 


dyńska, 
Paryź, 1750 m.: Godz. 17.45 „Mały światek na 
księżycu” operetkowa rewja w 1 akcje — przed. 


stawienie dla dzieci. 21.30 Koncert. 

Barcelona, 325 m.: Godz. 22.20 Muzyka tanecz- 
na. 23.00 Koncert. 

Zarych, 515 m.: Godz. 20,30 Wieczór pieśni. 
_ Berno Mor., 1800 m.: Godz. 20.00 Wieczór Grie- 
ga 

Berlin, 505 m.: Godz. 20.30 „Holander”, dramat 
Strindberga i „Kammersanger" Vedekinda. 

Monachjum, 485 m.: Godz, 20,45 Wieczór mu+ 
zyki kameralnej. 


Kr. wow 
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d-ci dzień procesu „Dwudziestu” 


Dzieje aresztowania Tenenbauma, Kagana i Kautmana-- Komitet wyborczy listy Nr. 17 


Spotkanie w Kuchni -- 


Wczorajsze rozprawy procesu „Dwu- 
dziestu" rozpoczęto przy wypełnionej sali 
o godzinie 10-ej i pół. 

Po ropoczęciu rozpraw sąd przystąpił 
do przesłuchania dalszych świadków. 


« 
Wiec w kinie „Syrena 

Świadek Kopeć, st, przodownik urzędu 
policji politycznej, który prowadził bada- 
nie oskarżonych Dmowskiego, Kaufmana, 
Awetbuchówny i Kagana ustalił następu- 
jące zeznania oskarżonych: 

Awerbuchówna — do winy się nie 
przyzmała, nie chciała podpisać protokułu 
i dopiero po trzech dniach podpisafa inny 
protokuł, 

i Kagan — do winy się nie przyznał i o- 
świadczył, iż do domu nr. 40 przy ul. Na- 
rutowicza, gdzie mieszkał Tenenbaum, 
przyszedł za naturalną potrzebą, 

Dmowski — przyznał się do należenia 
do K. P, R, P. i do sfałszowania dowodu 
osobistego. 

Kaufman =P do winy nie przyznał się, 

Św. Morawiec i Łoziński, wywiadow- 
cy okr, urz. pol. politycznej przedstawili 
sądowi dzieje wiecu w kinie „Syrena”, na 
«tórym aresztowano oskarżonych Appela 
i Przedborskiego. 

Wiec ten był zwołany przez komitet 
wyborczy fisty nr. 17, już po unieważnie- 
niu tej listy, 

Oskarżony Przedborski wszedł na 
podjum i mawoływał zebranych do głoso- 
wania na listę nr 17, pomimo jej unie- 
ważnienia, 

_ Gdy Przedborski skończył przemówie- 
nie, podszedł do niego osk, Appel i za- 
mienił z nim kapelusze. 

Wówczas obydwaj oni zostali zaaresz- 
towani, 


aresztowanie w przechodnim 


Św. Kwiatkowski, st. przod, okr. urzę- 
du pol. politycznej przedstawił historję a- 
resztowania Weinreicha, 

Oskarżony Weinreich wyszedł z jakaś 
paczką pod pachą z lokalu okręgowej iko- 
misji związków zawodowych. 

Weinreich szedł ulicą Narutowicza w 
kierunku ul. Piotrkowskiej,  mastępnie 
skręcił w ulicę Wschodnią. 

Widząc, iż jest obserwowany, Wein- 
rich starał się schronić przed śledzącymi 
go przez przejście domem przechodnim 
Wschodnia 63 — Piotrkowska 46. 

W tej chwili został on aresztowany. 

Znaleziono przy nim 400 egzemplarzy 
nielegalnego wydawnictwa komunistycz- 
nego „Wahlblatt". 

Świadek przeprowadzał również rewizję 
w mieszkaniu Kagama. Znalazł tam pisma 
„Kultura Robotnicza” i „Trybuna Robot- 
nicza”, bruljon, w którym notowane były 
sprawy wydziału więziennego. 

Świadek zna oskarżonego Kagana, ja- 
ko komuniste od r. 1921, 

Kagan, był wówczas organizatorem 
związku młodzieży komunistycznej, 

Obecnie był on, według informacji 
świadka, delegatem związku młodzieży 
komunistycznej do okręgowego komitetu 
robotniczego K. P. R. P. i członkiem wy- 
działu więziennego tejże partii. 


Jak zaareszfowano Kagana 

Św. kom. Bartel w *iuższem zeznanin 
precyzuje wiadomości  konfidencjonalne, 
posiadane przez urząd śledczy co do 
„Jaśka. 

Z początku informacje te były mgliste, 
lecz później w miarę aresztowania najbliż- 
szych spółpracowników Tenenbauma, był 
on zmuszony nawiązać bezpośr-dni kon- 
takt z nizinami partyjnemi i wówczas in- 
formacje o „Jaśku” poczęły nabierać 
bardziej realnych kształtów, 

W posiadaniu dełenzywy były informa- 


cje o pseudonimie i adresie Tenenbauma. | 


Po 


iU 


też, sdy Tenenbaurı został areszto- 


| nych Kaufmana, Rosiaka, Świerczewskie- 


obrony -- Dwa incydenty 


do urzędu, podinsp. Niedzielski zarządził 
natychmiastową rewizję mieszkania Te- 
nenbauma, celem niedopuszczenia do m 
czyszczenia" mieszkania, 

Tylko dzięki doskonałej organizacji 
urzędu i szybkiej orjentacji podinsp. Nie- 
dzielskiego udało się wykryć w mieszka- 
niu Tenenbauma dowody rzeczowe, gdyż 
w kilka minut po przybyciu policji do do- 
mu, w którym mieszkali Tenenbaum, przy 
był Kagan. i 

Prokurator: Ile minut upłynęło od 
chwili aresztowania Ten-nbauma do chwi- 
li przybycia policji do domu, w którym 
mieszkał oskarżony, 

Świadek: 35 — 30 minut, 

Prokurator: Czy policja była już w 
mieszkaniu Tenenbauma, gdy przyszedł 
Kagan. 

Świadek: Nie.. Nie wiedzieliśmy jesz- 
cze u kogo Tenenbaum mieszkał, 

Adw. Paschalski (obrońca Kagana i 
Awerbuchówny): Czy Kagana aresziiowa- 
no w bramie, czy ma podwórzu. 

Świadek: W chwili, gdy zauwałżywszy 
insp. Niedzielskiego, chciał zbiec, 

Adw. Paschalski: Gdzie stał wówczas 
insp. Niedzielski? 

Świadek: W sieni, 

Adw. Paschalski: Co Kagan robił na 
podwórzu? 

Świadek: Paltrzał w okna mieszkania 
Tenenbauma, 

Adw, Paschalski; Kto to zauważył? 

Świadek: Inspektor Niedzielski, 7 

Wywiązuje się dłuższa polemika mię. 
dzy świadkiem i adwokatem Paschalskim, 
który twierdzi, iż świadek daje dwie róż- 
ne koncepcje co do. aresztowania Kagana, 
póczem świadek tłomaczy sądowi plam 
sytuacyjny aresztowania Kagana, 


Niespodziewane spofkanię 
w kuchni 


Św. Janowski, podkomisarz policji poli- 
tycznej, przedstawił sądowi historję otnzy- 
mywania danych bkonfidencjonalnych o 
oskarżonym Tenenbaumie, oraz areszto- 
wania go na Wodnym Rynku podczas 
wiecu. 

Gdy ujawniono, iż rzekomy Jan Ren- 
ner jest poszukiwanym Tenenbaumem, 
fumkcjonarjusze okr. urzędu policji poli- 
tycznej udali się natychmiast autem do 
domu, w którym mieszkał Tenenbaum, 

W czasie dokonywania rewizji ktoś za- 
dzwonił do drzwi kuchennych. 

Świadek doszedł, by drzwi otworzyć i 
zobaczył oskarżonego Kaufmana, 

Kaufman, widząc nieznanego mężczyz- 
nę zmieszał się. 

Zapytywany do kogo przyszedł, oświad- 
czył, iż do właściecieli mieszkania. 

Świadek jednakże poznał w nim, we- 
dług posiadanego rysopisu „Rocha“, se- 
kretarza okręgowego komitetu K.P,R.P. 
i aresztował go. 

Dalej świadek określa rolę oskarżo- 


go, Dmowskiego, Szychowskiego i innych. 


| Prokurator: A co do oskarżonego Wa- 
| wrzyńskiego? 


Świadek: Według posiadanych prze- 
zemnie daqych konłfidencjonalnych był on 
członkiem dzielnicy śródmiejskiej K.P.R.P. 

Był on członkiem rady robotniczej i 
patronatu nad więźniami, 

W roku 1923 kandydował do rady miej- 
skiej z listy zw. proletarjatu miast i wsi, 
a w roku. 1924 do rady kasy chorych z ra- 
mienia listy Nr. 17 klasowych związków 
ztwodowych, 

Co do działalności jego partyjnej, to 
bliższych informacji świadek nie posiada. 

Prokurator: Co widział świadek, gdy 
po zaaresztowaniu Tenenbauma prowa- 
dził go do urzędu śledczego? 

Świadek: Za mną szła 


| ludz: 


| 
| jakaś grupa 


e LM O W e cyny m EE e a 


wany na Wodnym Rynku i doprowadzony | Adw. Breiter: Od kogo świadek miał | 


informacje o organizacji komitetu wybor- 
czego listy Nr. 17. 

Świadek: Od Pasiaka. 

Adw. Breiter: Czy Pasiak był prze- 
wodniczącym tego komitetu wyborczego? 

Świadek: Nie, faktycznym przewodni- 
czącym komitetu był dentysta Michrow- 
ski, który zbiegł, Pasiak był członkiem te- 
go komitetu. 

Adw. Breiter: Czy świadkowi nie jest 
wiadome, że Pasiak parł do utworzenia 
listy Nr. 177 A 

Świadek: Nie. 

O godzinie 2.15 sąd zarządza przerwę 
do godziny 5-ej. 


W krzyżowym ogniu pyfań 


Po przerwie w dalszym ciągu zeznaje 
św. Janowski, kt 

Adw. Paschalski; Czy oskarżona Awer- 
buch należała do partji? 

Świadek: Nie, była ona członkiem ko- 
ła młodzieży robotniczej, która jest tylko 
sekcją partji, 

Adw. Paschalski: Na czem polegała 
rola Awerbuchówny w tej organizacji? 

Świadek: Nie zdołaliśmy tego dokład- 
nie ustalić, 

Adw. Paschalski: Co zwróciło uwagę 
urzędu policji politycznej na Awerbu- 
chównę? 

Świadek: List pisany na poste-restante 
przez oskarżonego Kagana. 

Adw. Paschalski: A więc przed tem 
Awerbuchówna nie figurowała w karto- 
tece okręgowego urzędu policji politycz- 
nej? 

Świadek: Nie. 

Adw. Lipszyc: Czy świadkowi wiado- 
me jest, kiedy powstała rada robotńicza 
i kto w jej skład wchodził? 

Świadek: Dokładnie nie wiem, Przyje- 
chałem do Łodzi w roku 1921. 

Adw. Lipszyc: Czy świadek wie, kto 
był organizatorem patronatu prawnego? 
Świadek: Nie przypominam sobie. 

Adw, Lipszyc: Czy świadek wie, że 
kooperatywa „Robotník“ zlała się z koo- 
peratywą „Łodzianin'”'? 

Świadek: Tak, ale dopiero po aresżto+ 
waniach członków kooperatywy „Robot- 
nik". 

Adw. Kończyński: Świadek zeznał w 
czasie śledztwa, że oskarżony należał do 
dzielnicy śródmiejskiej, obecnie zaś stwier 
dził, że do dzielnicy górnej; które z tych 
zeznań świadek podtrzymuje? 

Świadek: Woźniak był członkiem dziel- 
nicy górnej, W protokule śledztwa zaszła 
omyłka. 

Adw. Kończyński: Czy istnieją jakieś 
dowody rzeczowe, że Woźniak był mężem 
zaufania listy Nr. 5 w czasie wyborów do 
sejmu i senatu? 

Świadek: Nie. 

Adw. Braun zadaje świadkowi cały 
szereg zapytań, na które świadek odpo: 
wiedzi nie udziela, gdyż nie przypomina 
sobie danych okoliczności. 

Oskarż, Wawrzyński: Dlaczego Pa- 
siak, który był przewodniczącym dzielni- 
cy śródmiejskiej, do której według zeznań 
świadka i ja miałem należeć, nie udzielił 
świadkowi informacji o mojej działalno: 
ści? 

Świadek: Ja nie wiem, czy Pasiak wo- 
góle należał do partii, 

Oskarżony Tenenbaum, zrywając się 
z miejsca: 

— To ja świadkowi powiem, że Pasiak 
był przewodniczącym komitetu dzielnicy 
śródmiejskiej, 

Przewodniczacy: «Ja nie udzielałem 
oskarżonemu głosu! 

Adw, Kempner: Czy było jakieś do- 
chodzenie sądowe z powodu należenia 
osk. Wawrzyńskiego do rady robotniczej? 

Świadek: Nie wiem. 

Adw. Kempner: Czy było jakieś do- 
chodzenie sądowe z powodu pracy oskar- 


wena 


Świadek podkom. Janowski w Krzyżowym ogniu pytań 


żonego  Wawrzyńskiego 
opieki nad więźniami? 

Świadek: Sprawę skierowano do sę 
dziego śledczego. Zdaje się, że została 
umorzona. 


w  patronacie 


Dwa incydenfy 


Przewodn,: Proszę wprowadzić świade 
ka Milmana, 

Prokurator: Chciałbym świadkowi za» 
dać kilka pytań. 

Przewodn.; Nie teraz, w uzupełnieniu 
śledztwa sądowego. 

Prokurator: Proszę zaprotokułować, 
że przewodniczący odmawia mi prawą za- 
dania pytań świadkowi, 

Przewodn,: Ja panu nie odmawiam, 
lecz pytania te zada pan przy uzunpełnie- 
niu śledztwa, 

Na salę wchodzi r. Milman. 

Przewodniczący: Czy świadek był na 


wiecu w Syrenie? 

Świadek: Nie. 

Adw. Duracz: Poproszę, zgodnie z pro- 
cedurą, o zadanie świadkowi pytania, o% 
mu jest w tej sprawie wiadome: inn | 
Przewodn.: Co świadkowi w tej spra- 
wie wiadomo? 

Zeznatiia świadka 
sprawy nie wnoszą. 

Następnie zeznaje w dalszym ciągu 
świadek Janowski. 

Prokurator: Od czyjej decyzji zależało 
pociąganie do odpowiedzialności? 

Świadek: Od naczelnika urzędu... 

Adw. Paschalski (przerywając świad: 
kowi); Składam sprzeciw co do zadawa- 
nia świadkowi pytań, na które odpowiedź 
jest w procedurze karnej, 

Przewodniczący: Ja panu nie udzielie 
łem głosu. 

Adw. Paschalski: Proszę o głos. Raz 
jeszcze powtarzam, że odpowiedź na to 
pytanie daje procedura karna, która na- 
kazuje władzom administracyjnym wyto- 
czenie winnym sprawy. 

Przerwałem świadkowi, gdyż nie chcia« 
łem dopuścić do odpowiedzi na to pyta« 
nie, 

Prokurator: Proszę o uchwałę sądu. 

Przewodniczący: Sąd dopuszcza to py* 
tanie. 

Prokurator: Czy o pociągnięciu do od- 
powiedzialności pan decyduje? 

Świadek: Nie. Naczelnik urzędu policji 
politycznej. 

Następnie sąd przystąpił do przesłu- 
chania świadka Zakrzewskiego, asp. po- 
licji politycznej. 

Świadek opowiedział sądowi dzieje or- 
ganizacji komunistycznej i historję likwi- 
dacji poszczególnych dzielnic K.P.R.P. w 

| Łodzi. 

Adw. Duracz: 
szczewskiego? 

Świadek: Narzędzie w rękach Tenen- 
bauma. 

Adw. Lipszyc: Czy względem oskarto« 
nego Wawrzyńskiego podczas jego pracy 
w sejmiku przeprowadzano dochodzenie? 

Świadek: Nie wiem. 

Dalej zeznaje świadek Cecylja Gryn- 
berg, do której pisany był list Kagana, 
adresowany na nazwisko Nomy Awer- 
buch. 

Świadek stwierdził na pytanie adwo- 
kata Paschalskiego, iż list ten pisany był 
do niej. Awerbuchówna była nauczyciel- 
ką świadka, a ponieważ była to osoba. 
stojąca poza podejrzeniami, kazała pisać 
listy na nazwisko oskarżonej. 


Świadek Rapalski zeznał, iż nie wi- 


Milmana nic do 


Jaka była rola Świer: 


dział, by Wawrzyński przemawiał stale 
na wiecach. Słyszał raz Wawrzyńskiego, 
przemawiającego na wiecu, lecz w mo: 
wie jego nie dopatrzył się zwrotów anty- 
państwowych, 

O godzinie 8 i pół przewodniczący za- 
rządził przerwę do dziś do godziny 10-ej 


rano. < L. 
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Rząd niepunkfualnie dostat- 
cza funduszów 


na wypłafę bezrobofnym 

W dniu 27 października r. b. odbyło się 
posiedzenie zarządu obwodowego fumdu- 
szu bezrobocia w Łodzi, pod przewodni» 
ctwem inż, Kuliczkowskiego. Po przyjęciu 
sprawozdania obwodowego biura za mie- 
siąc wrzesień r. b., uchwalono zwrócić się 
do zarządu głównego w sprawie przedłuże- 
nia państwowej alkcji doraźnej na miesiąc 
listopad r. b. na terenie miast: Łodzi, Pa- 
bjanic, Zgierza, Tomaszowa-Mazow., Zduń- 
skiej-Woli, Rudy-Pabjanickiej, Ozorkowa, 
i Konstantynowa. 

Zaakceptowano projekt preliminarza 
na miesiąc listopad r, b., oraz uchwalono 
zwrócić się do zarządu głównego z prośbą 
o poparcie podania międzyzwiązkowej ko- 
misji pracowniczej do ministra pracy i op. 
społ. w sprawie przyspieszenia realizacji 
akcji ustawowej dla bezrobotnych praco- 
wników umysłowych. Postanowiono zwr- 
cić się do zarządu głównego w sprawie 
wprowadzenia państwowej akcji doraźnej 
na terenie miasta Aleksandrowa, oraz wy- 
rażono troskę z przyczyny ostatnio niezbyt 
punktualnego dostarczania funduszów 
przez władze centralne dla wypłat bezro- 
botnym, 

Następnie rozpatrzono cały szereś po- 
dań i reklamacii. 


Komitet opieki nad zwierzę- 
fami 


powstaje w kodzi 
W tych dniach w gabinecie p. prezy- 
denta miasta, M, Cynarskiego, odbyło się 
organizacyjne zebranie towarzystwa iopie- 
ki mad zwierzętami. 


O godzinie 7.20 p. prezydent miasta za- 
gait zebranie, zaznajamiając obecnych z 
celem utworzenia w Łodzi towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, proponując nastę- 
pnie wybór prezydjum zebrania. Do pre- 
zydjum zostali powołani lekarz 'weter. p. 
dr, È, Drecki, jako przewodniczący i p. ra- 
dny L. Rode, jako sekretarz, 


Po dłuższej dyskusji, w której zabierali 
głos wszyscy obecni, zdecydowano zało- 
żyć w Łodzi filię istniejącego w Warsza- 
wie towarzystwa opieki nad zwierzętami. 

Następnie wybrano specjalny komitet 
dla ai sek 3 i ae PC w po- 
rozumieniu z Warszawą, fili towarzystwa 
w Łodzi, W skład komitetu weszli: Aeg pre- 
zydent m. Cynarski, dr. Dredki, ławnik 
wydziału opieki społecznej, W, Adamski; 
radni miejscy: Rode i Wagner, komisarz 
Weyer, pp. Dobranc, Kujawski i Folkman. 


Wkońcu upoważniono prezydjum ze- 
brauia w osobach pp. dr. Dreckiejgo i rad- 
mego Rode do skomumikowania się z War- 
szawą, celem otrzymania literatury i wska 
tg: Ap pankacyjny Na osoby te wło- 

mo obowiązek zwołania następnego po- 
siedzenia komitetu, aik 


Orgie samochodowe nie ustają 


pomimo przepisów o ruchu kołowym 


, (ib) Orgje samochodowe w naszem mie- 
ście nie ustają. 

4,4 ża R ONCE zę pogoto- 
wia znów zapisała trzy wypadki przeje- 
chania samochodem, gda REG 

5-letni synek sklepikarza Szlama Roz- 
ner, zamieszkały przy ul. 6-go Sierpnia 10, 
bawiąc się na ulicy, został przejechany ta- 
ksówką, odnosząc rany szarpane głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia, po nałoże- 
niu opatrunku, odwiózł nieszczęśliwe dziec 
ko w stanie osłabionym do domu, 


Drugi wypadek miał miejsce na ulicy 
Pryncypalnej, gdzie został przejechany au- 
to-dorożką 76-letni staruszek Józef Szef- 
tyk, zamieszkały na tejże ulicy pod mr. 8. 

Prócz obrażeń cielesnych, Szeftyk do- 
znał tak gwałtownego wstrząsu nerwowe- 
ġo, iż wezwany lekarz pogotowia musiał 
go odwieźć do szpitala św. Józefa. 


Trzeci wreszcie wypadek zdarzył się 
na ulicy 6-go Sierpnia, gdzie auto przeje- 
chało Polę Gothelf, zamieszkałą pod nr. 
33, na tejże ulicy, 

I w tym wypadku wezwano pogotowie 
ratumkowe, którego lekarz po udzieleniu 
doraźnej pomocy, przewiózł ją do domu 
w stanie osłabionym. 
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Groźba strejńu lekarzy Kasowych 


Zarząd Kasy zwolnił lekarza bez uprzedniego porozumienia się ze zw. lekarzy 
Klucz sytuacji leży w rękach rady Kasy chorych 


Przed dwoma tygodniami zarząd kasy 
chorych, bez uprzedniego porozumienia 
się ze związkiem lekarzy, zwolnił jednego 
z lekarzy kasowych ze stanowiska, wsku- 
tek popełnionych przezeń wykroczeń, 

Ponieważ według dotychczasowej 
pragmatyki i jednego z uzgodnionych pun- 
któw projektu umowy głównej w razie po- 
pełnienia jakiegoś wykroczenia lekarza 
winna być zasiągnięta opinja związku le- 
karzy, a w razie nieosiągnięcia porozumie- 
nia sprawa skierowana do komisji pojed- 
nawczej, związek lekarzy zgłosił przeciw- 
ko temu ostry protest. 

Stanowisko swoje lekarze motywowali 
jednostronnością dowodów, posiadanych 
przez kasę, obowiązkiem stosowania się 
do uzgodnionych przepisów nowej umowy 
oraz co najważniejsze tem, iż sprawa owe- 
go lekarza znajduje się już w komisji po- 
jednawczej, która nawet zaczęła ją rozpa- 
trywać, 

Stanowisko lekarzy było o tyle słuszne, 
że nie wolno było zarządowi stawiać komi- 
sji pojednawczej, najwyższej instancji dla 
sporów lekarzy z kasą w obliczu faktu 
dokonanego, 


Dalej lekarze wystąpili przeciwko nie- 
bezpiecznemu dla nich precedensowi, ja- 
kim jest niewątpliwie zwolnienie lekarza z 
pracy bez porozumienia się ze związkiem. 


Wobec powyższego lekarze prosili © 
reasumpcję uchwały, zwalniającej tego le- 
karza, w sensie zawieszenia go aż do wy- 
roku komisji pojednawczej, 

Żądanie to nie było dla kasy uciążliwe, 
gdyż i przez zawieszenie odsuwano owego 
lekarza od pracy w kasie, uniemożliwiając 
mu ewentualne dopuszczanie się dalszych 
wykroczeń, a z drugiej strony jeśli dowo- 
dy jego winy są faktyczne, wyrok komisji 
pojednawczej nie może dlań wypaść przy- 
chylnie, a tem samem upadałaby ewentu- 
alność zapłacenia odszkodowania za czas 
zawieszenia. 


Z tych to właśnie wychodząc założeń, 
komisja administracyjna kasy chorych, na 
wniosek swego przewodniczącego redakt. 
Kuka, powzięła wniosek o reasumpcję u- 
chwały usuwającej owego lekarza, przy 
równoczesnem zawieszeniu go w czynno- 
ściach aż do wyroku komisji pojednawczej. 

Pomimo tej słusznej uchwały komisji 


Tragiczny strzał w lesie 


Ośniomistrz zabił chłopca, zbierającego grzyby 
| nieszczęśliwie poślizgnął się, powodując 
posterunek żandarm, w Poddębicach Wa- | 


W dniu 24 sierpnia b. r. zgłosił się na 


oław Żuchowski, starszy (ogniomistrz 10 
pułku artylerji polowej i złożył zameldo- 
wanie, iż dnia tego, gdy był w lesie ze swą 
żoną i dzieckiem na jeżynach, ujrzał zdale- 
ka wiejskiego chłopca zbierającego grzy- 
by. 

W pewnym momencie Żuchowski zawo- 
łał na chłopaka, by ten się zatrzymał, a 
gdy chłopiec począł uciekać Żuchowiski 
wyjął rewolwer iw celu zatrzymania szko- 
dnika począł strzelać w górę na postrach. 

Żuchowski w tej samej chwili mpośli- 
zgnął się skutkiem czego upadł na ziemię i 
wówczas rewiolwer wypalił, trafiając ucie- 
kającego chłopca w plecy, 

Gdy Żuchowikki podszedł do chłopca 
okazało się, że niema dla rannego ratun- 
ku, gdyż kula przebiła płuca i zawadziła 
a serce. 

Sekcja zwłok wykazała, że poszkodo- 
wany, jak się później okazało 15-letni Jan 
Konopka, został ugodzony kulą pochodzą- 
cą z rewolweru Żuchowskiego. 

Mocą decyzji sędziego śledczego został 
Żuchowski osadzony w więzieniu i w dniu 
wczorajszym zasiadł na ławie oskarżonych 
w sądzie wojskowym, przed sędziami ma- 
jorami Koryckim i Gralewskim. 

Oskarżony przyznał się do winy opo- 
wiadając, że strzał był przypadkowy i że 


| 
| 
| 
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śmierć chłopaka, 

Świadek Genowefa Grzesińska, lat 14, 
zeznała, że widziała dokładnie, jak Żu- 
chowski trzymał za ramię Konopkkę, krzy- 
cząc przy tem „Mam cię kanarku” i wów- 
czas wypalił z rewolweru. 

Inni świadkowie natomiast twierdzą, 
że strzał był przypadkowy, a przełożony 
Żuchowskiego podpułkownik Matuszkie. 
wicz wydaje o podsądnym bardzo przy- 
chyllną opinię, 

Kapitan Terlecki domagał się surowego 
wymiaru kary dla podsądnego, oświadcza- 
jąc, że Żuckowski winien wiedzieć, jak się 
należy z bronią obchodzić i nie miał pra- 
wa przepędzać spokojnego chłopaka, zbie- 
rającego grzyby. 

Adwokat Biłyk, opierając się na do- 
brych intencjach oskarżonego, iż, ten 
chciał bronić mienia państwowego i prze- 
pędzał chłopców, kradnących grzyby, do- 
magał się łagodnego wymiaru kary i ewen. 
tualnejgo zawieszenia wyroku, 

Sąd po naradzie zmieniając kwalifika- 
cję czynu uznał Żuchowskiego winnym nie. 
ostrożnego obchodzenia się z bronią i ska- 
zał go za to przestępstwo na trzy miesiące 
więzienia, 

Prokurator zgłosił zażalenie nieważno- 
ści wyroku. 


Sensacyjny proces w Kaliszu 


Funkcjonariusze P. K.U. oskarżeni o nadużycia 
służbowe i... bigamię 


Onegdaj rozpoczął się przed wojsko- 
wym sądem rejonowym w Kaliszu proces 
w sprawie nadużyć P, K. U, w Kaliszu, Pro- 
ces prowadzą sędziowie sądu okręgowego, 
dr. Neusser, jako asesorowie: dowódca dy- 
wizji kawalerji gen. Sawicki, dowódca 7-$o 
pułku saperów pułk, Durski, dowódca 68 
p. pułk. Nowaczyński, dowódca 15 p. uła- 
nów Grzmot-Skotnicki. Oskarża prokura- 
tor major Piotrowski,  protokułuje major 
Mikuliński, Oskarżonymi są: b. komendant 
PKU, Kalisz, pułk, Tarczyński, b, zastępca 
komendanta PKU. maj. Kociszewski, ma- 
jor Siedlecki, referent PKU., kap. Pietrasz- 
kiewicz i b. inspektor poborów DOK. 7 
podp, Pankiewicz, oraz trzej podoficero- 
wie; sierżant Adamczewski, plutonowy 
Wiesner i kapral Wołoch, Wszyscy oskar- 
żeni są o przewinienia, popełnione na tere- 


nie PKU. w Kaliszu. iak nadużycie służ- 


bowe, zaniedbywanie obowiązków, niewy- 
pełnianie rozkazów, Ponadto sierż, Adam- 
czewski oskarżony jest o bigamję, 

Pułkownika Tarczyńskiego broni me- 
cenas Szmidt z Warszawy, pułk, Pankie- 
wicza i sierżanta Adamczewskiego kap. Ja- 
rosz, majora Kociszewskiego, plutonowego 
Wiesnera i kaprala Wołocha — mecenas 
Finfelhardt z Kalisza, kapitan Pietrasz- 
kiewicz broni się sam. 

Oskarżeni do winy się nie przyznają, 
tłomaczą się brakiem instrukcji, wadliwymi 
stosunkami, zbyt małą ilością personelu 
wykwalifikowanego i t. p. 

Rozprawa ze względu na wysokie sta- 
nowiska oskarżonych, budzi niezwykłe za- 
interesowanie, Powołanych zostało 60-ciu 
świadków. Rozprawa potrwa prawdopo- 
dobnie do końca b, m, 


administracyjnej zarząd kasy odrzucił wnio- 
sek o reasumpcję, stawiając rzesze ubez- 
pieczonych w obliczu groźby strejku leka- 
rzy, 

Motywy zarządu są dotąd tajemnicą, 
gdyż w dniu wczorajszym zarząd kasy nie 
rozesłał, jak dotąd było praktykowane, 
sprawozdania z posiedzenia zarządu, 


Dziwme się jednak wydać musi, iż za- 
rząd zignorował uchwałę wyłonionej z sie- 
bie komisji, w skład której wchodzą przed- 
stawiciele wszystkich frakcji. 


Jeżeli nie nastąpi w tej sprawie inter- 
wencja przewodniczącego komisji pojed- 
nawczej, senatora d-ra Kopcińskiego, 
strejk lekarzy jest nieunikniony, gdyż nie 
chodzi tu o dany wypadek, lecz o zasadę, 
iż zarządowi nie wolno zwalniać lekarzy 
bez porozumienia się ze związkiem, 

Klucz sytuacji leży również w ręku ra- 
dy kasy chorych, która winna zabrać głos 
w tej sprawie, nie wolno bowiem za wszel- 
ką cemę dopuścić w okresie wzmagającej 
się liczby zachorowań do strejku lekarzy 
kasowych, 
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Wac. Pol 


Walne zebranie 


Sfow. wolnomyślicieli polskich 


W sobotę, dnia 31 października r. b., 
o godz, 7-ej wieczorem w sali handlow- 
ców przy ul. Al. Kościuszki Nr. 21, front 
II piętro, odbędzie się walne zebranie 
członków S. W. P koła w Łodzi — 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) zagajenie i wybór prezydjum, 2) spra- 
wozdamia: a) ogólne, b) sekretarjatu, c) 
kasowe; 3) wybór nowego zarządu, 4) wol- 
ne wnioski, 

Wrazie nieprzybycia odnośnej liczby 
członków zebranie odbędzie się w drugim 
terminie, to jest o godzinie 8-ej wieczorem 
tegoż dnia i będzie prawomocne bez 
względu na ilość przybyłych. 


Odczyt Tadeusza Wieniawy- 
Długoszowskiego 


W piątek, dnia 30 października r. b,, 
o godzinie 8-ej wieczorem, w sali Filhar- 
monji (Narutowicza Nr. 20) wygłosi od- 
czył red. „Wolności Tadeusz Wieniawa- 
Długoszowski na temat: „Myśl wolna za- 
granicą a u nas”. 

Na powyższy odczyt stow. wolnomyśl. 
polskich postanowiło sprzedawać bilety w 
cenie od 20 groszy do 1 zł., Bilety wcześ- 
niej nabywać można w księgarni Straucha, 
w sekretarjacie stowarzyszenia, Gdańska 
Nr, 87 i w dniu odczytu od godziny 11-ej 
przed południem 


Samowystatczalność prze- 
mysłu krajowego 


Dnia 30 b. m. w lokalu stowarzyszenia 
techników w Łodzi, Piotrkowska Nr, 102, 
o godz. 8-ej wieczorem odbędzie się wie- 
czór dyskusyjny na temat. „Samowystar= 
czalność przemysłu krajowego”, a refero- 
wać będą pp. inż. B. Michelis, J. Tymow- 
ski, B. Benedek i A, Hirszowski. 


Ddczyfy na wystawie urzą” 
dzeń miejskich 


Dzisiaj w dziale wydziału zdrowotności publi» 
cznej, znajdującym się na wystawie urządzeń 
miejskich (park im. Sienkiewicza), odbędzie się 
odczyt naczelnika miejskiej izby odkażającej, inż. 
Kłeczkowskiego na temat: „Gazy trujące w wałce 
z chorobami zakkaźnemi”, w piątek zaś, dmia 30 
b. m. odczyty d-ra St. Hurewicza £ dr, J. Krausza 
na snop „Walka z jaglicą* (z pokazami świetl- 
nymi). 

Początek odczytów, o godzimie 7T-ej (wieczór, 
weśście bezpłatne. , 
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Na miejsce zmarłego notarjasza w Łodzi é, p. 
Czesława Chrzanowskiego, mianowany został $ę- 
dzia sądu okręgowego m. Łodzi p. Stefan Jarzęb- 
skt, który otworzył kancelarię motarjalną w da- 
wnym lokalu przy ulicy Piotrkowskiej po Ry y6. 
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"GŁOS POLSKI” 
Łódź 
29 października 1925 r. 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
29 października 1925 ņ 


Gdy fala protestów zalała Łódź... 


Groźnezijawisko,potęgujące przesilenie wo 


Groźne zjawisko, które obserwujemy 
już odlipca, potęguje się z dnia na dzień, 
podkopując fundamenty życia gospodar- 
czego, dezorganizując je z $ ni- 
szcząc wiarę wśród sfer gospodarczych w 
możliwość podźwignięcia się i wydostania 
z opresji, w której znalazł się kraj na sku- 
tek fatalnej polityki rządu, nie liczącego 
się z potrzebami życia realnego. 

Analiza tych faktów przeprowadzona 
przez wybitnych przedstawicieli naszego 
kupiectwa, przemysłu i bankowości — 
rzuca ponure światło na sprawę prote- 
stów i na najbliższą przyszłość Łodzi, wiel 
kiego ośrodka gospodarczego, który po- 
woli zamiera. 


„Bia łodzianina prolesf 
oznazza śmierć” 


oświadczył dyrekfor jednego z banków 

— W jakim stopniu protesty wpłynęły 
na banki? 

— Należy tu rozróżnić te firmy, które 
są w stanie swe protesty wykupić. Oczy- 
wista tutaj żadne trudności się nie nasu- 
wają i o żadnym wpływie mowy być nie 
może. 

Zasadniczo zaś powoduje to ,„zagważ- 
dżanie” ruchomego kapitału banków. 

Dotychczas procent napływających pro- 
testów był bardzo znaczny, ale ogólna su- 
ma niewykupionych protestów nie prze- 
nosi 2 proc, 

Ta niska norma niewykupionych prote- 
stów tłomaczy się tem, że Łódź jest jako 
płatnik bardzo solidna i płaci do ostatnie- 
go tchu: jeżeli łódzki kupiec wystawia ak- 
cept, to można być pewnym, że posiada 
zawszę pokrycie, 


Oczywista, trzeba tu wziąć pod. uwagę 
to wszystko, co przyczynia się do ruiny 
kupiectwa i uniemożliwia mu wywiązy- 
wanie się ze swych długów 

— Mam tu na myśli podatki nadmier- 
ne, niszczące majątek kupiectwa!,. 

Raz jeszcze podkreślić należy, że dla 
łodzianina protest cznacza — śmierć, 

W przeciwieństwie do tej solidności 
płatniczej Łodzi — prowincja nie płaci e- 
pidemicznie: jeżeli ten nie płaci, bo nie mo- 
że, to ów nie płaci, bo nie chcę, bo wyko- 
rzystąć stara się sytuację. 

— Jakie stąd wnioski? 

. — Obowiązkiem związków kupieckich 
i przemysłowych jest podjąć energiczną 
akcję przeciwko tym złośliwym niewypła- 
calnościom, nie dopuścić do szerzenia pa- 
niki i anarchji, 

— Środki są tu jednak niedostatecz- 
ne... . 
-- Należy sprzedawać bardzo ostroż- 
nie, ogłaszać w razie koniecznej potrzeby 
— upadłości, uzyskiwać dla firm, którym 
ogłoszono upadłości, swoich syndyków, 
zamykać w więzieniach! 

— Kiedy zakończyć 
protestów? 

— W polowie grudnia, lub wcześniej, 
w listopadzie, 

— Czy banki, które ulokowały swe ka- 
pitały w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, narażone są na straty w związku z 
obecną sytuacją? 

— Nie. Banki te lokowały swe xapita- 
ły nie „dla pięknych oczu”, Pieniądze da- 
wano tylko na akcepty, Te protesty nie 
stanowią żadnego niebezpieczeństwa, 


się może okres 
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, macjom, które ich zdaniem, 
, powagę solidnego kupiectwa i odbiegają 
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— Jak w związku z tem przedstawia | 


się sytuacja banków łódzkich ? 

— Sytuacja ta nie uległa ostatnio żad- 
nej zmianie. Te instytucje, które dokony- 
wały krótkotrwałych tranzakcji — nie po- 
trzebują się niczego obawiać. 

Ten okres niepewności może trwać nie- 
stety, bardzo długo! 


tratesiy spowodują unieru- 
chomienie fabryk 


faka jest opinja przemysłowca 


— Wpływ protestów na przemysł?... 

— Wykupywanie protestów odbiera 
Jezwycowawa te drobne zasoby gotów- 

owe, które przemysł jeszcze posiada, 

Z drugiej strony przemysł nie ma komu 
sprzedawać: za gotówkę jest trudno, lub 
wręcz niemożliwe, za weksle—niebezpie- 
czne, 

— Jaka droga do opanowania sytuacji? 


przemysłu, handlu i finansów 
Specjalne wywiady „Głosu Polskiego 


— Energiczna akcja przeciwko  złośli- 
wym upadłościom.,, 

— ..przy pomocy?.. 

— Na dalszą metę przy pomocy stowa- 
rzyszenia wierzycieli, niedawno powoła- 
nego do życia wspólnemi siłami przemysłu 
i kupiectwa łódzkiego. 

— A środki doraźne ? 

— Tylko wystąpienie do sądu. 
Zmiany w obowiązującem 
dawstwie?.. 

— «będą bardzo trudne do przepro- 
wadzenia. 

— Więc akcja kupiectwa jest niewska- 
zana? 

— Owszem, ale może spalić na 
newce, 

— Czy długo płynąć może fala prote- 
stów? 

— Bardzo długo. Mówi się coprawda, 
że w listopadzie czy grudniu upływają 
terminy ostatnich płatności wekslowych. 

Zawsze się tak jednak mówiło, a po- 
mimo to później wystawia się znowu inne 
weksle — historja się wciąż powtarza, a 


ustawo- 


par 


Łódź nie stanowi żadnego wyjątku. Smut- 
ne, ale prawdziwe. 


Kupiesiwo łódzkie sfoi już 
ŻA progiem FU Ry 
Roznaczliwy głos kupca 


— Fala protestów płynąć zaczęła z 
niezwykłą siłą wówczas, gdy złoty spadł i 
gdy zrodziła się stagnacja w handlu, 

Zjawisko to ujawniłoby się znacznie 
silniej już wcześniej: import towarów do 
Polski i udzielany przez zagranicznych 
kupców sześciomiesięczny kredyi umożli- 
wil „kręcenie się", 

— Gdzież więc są dzisiaj kapitały han- 
dlowe kupiectwa? 

— Statystyka przybliżona wykazuje 
że 33 i jedną trzecią zabrały podatki, 

Forendalne procenty płacone przez ku- 


piectwo wobec braku kredytów dla han- | 


dłu w Banku Polskim — zabrały również 
około 15—16 proc. 


„Biała lista“ kupców rzeszowskich 


Solidni Kupcy z Rzeszowa przeciwstawiają się 
krzywdzącym zarzutom 


Szereś firm kupieckich w Rzeszowie | 
zorganizował t, zw, umowy, naskutek któ- 
rych kupcy ci uchylali się od uiszczania 
swych zobowiązań względem Łodzi. | 

To wykorzystywanie sytuacji i wytwo- 
rzonych ostatnio nastrojów depresyjnych 
na rynku łódzkim napiętnowaliśmy z całą 
słanowczością, 


szczęście, w Rzeszowie). Ci właśnie soli- 
dni kupcy rzeszowscy zwrócili się ze 
specjalnym listem do stowarzyszenia kup- 
ców m. Łodzi, W liście tym motywują swe 
stanowisko, przeciwstawiając się infor- 
podkopują 


Sprawę tę oświetliliśmy obszernie w l 
dzisiejszym  „Głosie' na innem miejscu, 
od prawdy. 

Dalej czytamy w liście tym: 
„Podpisani kupcy, zgrupowani w „Zrze- 
szeniu kupców i przemysłowców w Rze- | 
szowie', poczuwają się do obowiązku 
sprawę zawieszenia wypłat przez tutej- 

szych kupców wyjaśnić, 

Przed wojną istniało w Rzeszowie, 
mieście liczącem około 25.000 mieszkań- 
ców, tych kilka podpisanych firm, których 
hurtownie towary tekstylne sprzedawały 
miejscowym detalistom i kupcom okolicz- 
nym. Rzeszów, jako centrum głównej linji 
kolejowej Kraków — Lwów, był znanym 
ze swych bogato zaopatrzonych składów 
tekstylnych, a miasta znacznie większe od 
Rzeszowa, jak Przemyśl, Tarnów i Lwów, 
kryły tutaj swoje potrzeby, zakupując 
znaczną ilość towaru. 

Z pówstaniem państwa polskiego i 
zamknięciem granic, otworzyło się dla 


omawiając sprawę masowych protestów. 
kupców nowe ognisko sprowadzania to- 


Jak twierdzą złośliwi, istnieje w Rze- 
szowie już nie „czarna lista", nie lista 
tych, którzy nie płacą, lecz lista biała”, 
lista płacących, (bo i tacy są jeszcze, na 
warów, to jest Łódź, która przez szereg 
lat skutkiem dewaluacji marki polskiej 
stworzyła eśzystencję setkom tysięcy nę- 
dzarzy. Elementy bez jakiejkolwiek zna- 


jomości łachowej, bez podstaw materjal- 
nych, analiabeci, którzy jedynie z mozo- 
łem w ostatnich latach podpisać się nie- 
czytelnie umieją, wyjeżdżały do Łodzi dla 
zaxupna towarów i z tych firm rekrutują 
się dzisiejsze upadłości, Podczas gdy, jak 
wyżej wspomnieliśmy, przed wojną kilku 
kupców hurtowych było w Rzeszowie, te- 
raz mieliśmy dzięki Łodzi, kilkuset. 
Na podróż pożyczano sobie pieniądze, ale 
z ładną pieczątką w kieszeni, czyniono ol- 
brzymie zakupy w Łodzi i jak długo pie- 
niądz nasz się. dewaluował, były to dla 
Łodzi miljonowe firmy. Teraz od szeregu 
miesięcy kupcy ci sprzedawali towary ni- 
żej- ceny kosztów, a jeśli ceną konkurować 
już nie mogli, sprzedawali na kredyt rów- 
nym nędzarzom, którzy dłużej tej maszyny 
w ruch wprawić nie mogli i maszyna sta- 
nąć musiała. 

Jedni z tych więcej uczciwi stracili to, 
co przez szereg lat zyskali, drudzy mniej 
uczciwi chcą się kosztem wierzycieli wzbo 
gacić, a inni z obawy utraty całej pre- 
tensji, zawierają przymusowo ugody, Orgja 
upadłości ogarneła tych kupców, a epi- 
demja ta szerzy się z dnia na dzień, Kres 
temu zdoła położyć jedynie środek rady- 
kalny, jakim jest zwrócenie się do proku- 
ratorji, otwarcie konkursu etc. 

W przysłości należy się przy udziela- 
niu kredytu zwrócić do zrzeszenia kupców 
i przemysłowców w Rzeszowie, które 
chętnie informacji udzieli. 

Podpisane firmy istnieją od lat kilku- 
dziesięciu, wywiązują się należycie ze 
swych zobowiązań, cieszą się wielkiem 
zaufaniem w Łodzi i zagranicą a infor- 
macje obecne podkopują zupełnie zaufa- 
nie i powagę tych firm. 

Wobec tych faktów prosimy usilnie o 
zarządzenie sprostowania 

1) Abraham Both, 2) Schulem Rosen- 
wasser, 3) Jakób Nieder, 4) Ch W. Bau, 
5) Samuel Müller, 6) Józef Holles, 7) Jó- 
zef Feiwel, 8) Eisenberg i Karpf, 9) Simon 
Fleischer, 10) Nadel i Tanz, 11) Herman 
Lubasch”. (—) 


Zwyżka Kursu akcji 


Od drugiej połowy września r. b. na 
giełdach warszawskich daje się zatrważyć 
stopniowa zwyżka kursu akcji 

Gdy w trzecim tygodniu września wska- 
źnik ogólny opracowany przez gł. urząd 
statystyczny akcji wynosił 10,81, w ostat- 


nim tygodniu września podniósł się na 
10,96, w pierwszym tygodniu października 
na 11,31,w drugim tygodniu na 11,52, -w 
trzecim tygodniu na 12,37, 

Zwyżka dotyczy szczególnie akcji cu- 
krowych, węglowych i włókienniczych, 


Coraz mnizi tranzakcji | 
walufowych | 


Sytuacja na prywatnym rynku walut 
obcych nadal pozostaje bez zmiany. 


Ilość zawieranych tranzakcji zmniejsza 
się z dnia na dzień. Wczoraj dolarami o- | 
bracano po kursie 6,04 --- 6.05 przy mini- 
malnem zapotrzebowaniu i dość znacznej 


podaży, . 


Odebranie praw dewizowych 
Górnośląskiemu bankowi handlowemu 


Nasz warszawski koresp. telefonuje: 

Górnośląski Bank handlowy został po- 
zbawiony praw banku dewizowego. Nieza- 
leżnie od tego wdrożono przeciwko wła- 
dzom banku dochodzenie karne za zasła- 
nianie się tieistnieqcem zarzadzeniem mi- 


w 


| regulowania zobowiązań zagranicznych | ślicznym ogromie, 
bank : 


piniach przedstawicieli 


— A reszta kapitałów? 

— Galicja i kresy posiadają kupiectwt 
które nie przywiązuje zbyt wiele wagi do 
etyki kandłęwej w tym stopniu co kupiec 
two w Kongresówce. Bez przesady powie: 
dzieć można, że niejednolite nasze usta- 
wodawstwo przyczyniło się do zniszczenia 
części kapitałów. 

Kupiectwo jest dzisiaj zupełnie zrujno- 
wane. Nie stoi już na progu ruiny, ale próg 
ten, niestety, przekroczyło, 

— Przyczyny tego?., 

— Z jednej strony niedbałość rządu. 
braki w zakresie ustawodawczym i nie- 
właściwe stanowisko w dziedzinie podat- 
kowej, z drugiej zaś — niedostatecznie 
rozwinięte organizacje kupieckie, niedo: 


' cenianie roli kupiectwa jako czynnika pań. 


stwowostwórczego, 

— A protesty w Małopolsce? 

— Protesty w Galicji mają charakter e4 
pidemiczny. W Rzeszowie np. istnieje ora 
ganizacja złożona z 26 kupców, która te- 
roryzuje wprost kupiectw.o, nie dopuszcza 
do płacenia zobowiązań, twierdząc, że 
„Łódź i tak wytrzyma”, Ta anormalna sy= 
tuacja jest wielu kupcom na rękę: bankrue 
tujące firmy sprzedają taniej, niż w Łodzi, 
to też sporo jest kupców, którzy z tych 
bankructw żyją, 

Ta skandaliczna taktyka znajduje, nies 
stety, coraz częstszych naśladowców: czas 
sem kilku kupców kupuje wspólnie jakieś 
przedsiębiorstwo, poczem sprzedają reszt- 
ki, zwłaszcza wśród robotników i urzędni= 
ków, Sprzedają oni towar wartości 8 zło. 
tych za metr, po 12—13 zł, — jako towar 
włoski, stemplowany w specjalny sposób, 

Należałoby zapytać władze wojewódze 
kie, czemu nie przeciwstawiają się 
machinacjom „kupców bez patentów”. 

Faktem jest, iż sprzedawane przez nich 
towary są łódzkie, a nie włoskie. 

Łódź płaci solidnie: 70 proc „protestów 
przybywa z Galicji, 

Kupiec łódzki sprzedaje towary po ce 
nach 6—10 proc. poniżej kosztów włas« 
nych, sprzedaje po to, by mieć A reż na 
protesty, na prolongaty i... podatki. 

esi «die ciekawa: 
składy będą puste, a zamiast towarów znaj 
dować się będą kosze z prot 

Należy też zdać sobie sprawę z tego, 
że przemysł nie może istnieć bez handlu, 
a handel — bez przemysła. 

— Horoskopy na najbliższą przyszłość? 
Kiedy zaczną się egzekucje podat« 
kowe, kupiectwo da towary, ale o gotówe 
ce nie może być mowy. 

Są firmy, gdzie procenty zaliczone za 
zwłokę za podatki tworzą sumy większe, 
niż sumy samego podatku. 

— Jak należałoby sprecyzować pomoc 
rządu? 

— Pomoc rządu iść może tylko w kie: 
runku zmian ustawodawstwa, zmian . obo 
wiązujących w Małopolsce przepisów ku- 
pieckich. W ten sposób opanowana zosta- 
nie panika, Drugim momentem tej pomocy 
byłby specjalny kredyt na prolongaty i 
protesty: niestety kredyty te musiałyby 
wynieść tyle, co kredyty w całem woje- 
wództwie łódzkiem — będzie to wręcz 
niemożliwe, 

Podkreślić też trzeba osłabienie zau- 
tania ster kupieckich do banków i insty- 
tucji finansowych, które ostatnio zaufanie 
tego mocno nadużyły, 

— Kiedy przejść może fala protestów? 

— Fala protestów przejdzie dopiero w 
końcu listopada. Kredyty 90-dniowe u- 
dzielone były od sierpnia, a jeżeli wziąć 
pod uwagę prolongaty — wówczas właś- 
nie ten termin wypadnie jako ostateczny. 

Od rządu oczekiwać dziś można nie 
wiele. 

O ile zawiedzie eksport zboża, wów: 
czas zniknie u chłopa potrzeba kupowa- 
nia, skoro zaś zawiedzie wieś — nastąpi 
zupełna katastrofa. 

Jakie czynniki składają się jeszcza 
na dzisiejszą sytuację? 

— Działalność komisji szacunkowych 
nastręczyć musi poważne zastrzeżenia, 
Komisje nie liczą się absolutnie z niczem 
i napiętnować to należy bezwzględnie. 

Jeżeli wziąć jeszcze pod uwagę; że 
personel większości firm został zreduko- 
wany lub otrzymał wymówienie, jeżeli pod 
kreślić, że znaczne sumy kupiectwo stra- 
ciło na redyskonto weksli — wówczas $y- 


| nisterstwa skarbu w celu uchylenia się od | tuacja uwidoczni się w całym swym tra: 


A. R 
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Rynek pieniężny 


Warszawska gielda arzędowa. 


„, WARSZAWA, 28-g0o października (Pat). Na 
dzisiejszej gieldzie urzędowej notowania były 
następujące: 

Dolary 6.02 
Franki franc. —— 


C7FKI 
Belgja 27.97 
Holandja 241.72 
Londyn 29,10 
N. York 5.98 
Paryż 25.00 
Szwajcarja 115.75 
Wiedeń 84.60 
Sztokholm 160.82 
Praga 17.80 
Włochy 23.75 
Pożyczka dolarowa 66.— 
10 proc. pożyczka kolejowa 85.— 
Pożyczka konwersyjna 43,50 
8 proc. pożyczka złota 70.— 
4 i pół proc. listy zastawne ziem- 
skie 15.75 


5 pr. obl. m. Warszawy przedwojen” 
ne 15.40 


4 i pół proc. oblig. m. Warszawy 
brzedwojenne 12.40 


Ů j| rbk m ni 


Dziś wspaniała premjera! 


19 TŁ EAT W, 
ee Dziś i dni następnych! © 


z NA m m 
Początek o godz. 5-ej, w soboty i niedziele o 35 ej, 
ostatni seans o godz. 10-ej„— Ceny miejsc zniżone. 


LECZNICA 
dia przychodzących chorych 
oraz Gabinet Dentystyczny 
przy ul, Konstantynowskiej róg Za- 
chodniej, (wejście od Zachodniej 27) 
Tel. 16-44. Tel 16-44. 
Otwarta od g. 9 rano. do 6 po poł. 
Przyjmują następujący lekarze: 
Dr. Dr. Bronikowski, J. Dobrowolski, 


K. Dobrowolska, Erdman, Golc, üa- 
rewicz, Jastrzębski, Koliński, Kalisz, 
Knichowiecki, Kołudzki, Misjon, Po- 
gorzelski, Schwanke, Smoleński, Tra- 
winski i lekarz-dentysta Goebel. 
Elektroterapja, leczenie lampą kwar- 
cową, badanie i leczenie promienia- 
Rentgena. Wszelkie analizy lekar- 
skie (moczu, piwociny, krwi i t.d. 
Wizyty na mieście. 8 955 


Giełda Pracy 75 gr. dla poszu- 
kujących i 1.50gr. dla ofiarujących 
pracę, bez wzgl. na ilość wyrazów 


NAUKA i WYCHOWANIE 
MUZYKI 


wyższej oraz początków udziela ułatwioną meto- 
dą rutynowana nauczycielka, b. ucz. prof. Al. Mi- 


chałowskiego. Przygotowanie do egzaminów. 
Ceny przystępne. Radwańska 43 m. 9, od 2 — 5. 
8225—3-1 


SPRZEDAZ i KUPNO 
POWÓZ PóŁKRYTY 


w dobrym stanie, oraz koń z uprzężą angielską, 
2-ma Mberjami etc. zaraz do sprzedania. Dowie- 
dzieć się u portiera ul, Siedlecka Nr. 1. albo przez 


telefon 30-61. 8263-1-k 
LOKALE, MIESZKANIA 


POKOJE 
ładnie umeblowane, wygody, 


centrum poleca 
„Ogniwo“. Sienkiewicza 67. 


8259-1-1m 


*Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 
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Jarby, lakiery 
i przybory malarskie 
AL MILER: S” 
| Łódź, Fzejazd 4, 


Dmędowa niełda ndańska. 


, GDANSK,28 października (Pat), Na dzi- 
sejsem zebraniu gieldy gdańskiej notowano 
guldenach gdańskich: 

100 złotych polskich 


Czek na Londyn 
Telegraficzna wypłata na: 


86.39 --88,61 
25 19.>— 


Warszawę 85,82—86.05 
Berlin 123,670—125,980 
New-Jork 520,55—521 .65 


Notowania złotego; 


W dniu 28-ym października 1925 r, 
Za 100 złotych: 


Londyn 29,00 
Zurych 85.00 
Berlin 68,15 - 69.85 
Wypłaty na: 

Katowice 59.27—69.65 
Warszawę 69.42 —69,78 
Wiedeń czeki 117.10—117 60 
Gdańsk 86.59 — 86.61 
Praga 565,00 


Notowania giełdowe w Baryin. 


PARYZ, 28 października (Pat) Zamknięcie 
giełdy. 


Londyn 117.55 
N. Jork 24.14 
Belgja 109 30 
Hiszpanja 547, — 
Włochy —.— 
Szwajcarja 467, — 
Holandja 971,— 


NAJSŁAWNIEJSI ARTORZY ROSYJSCY 


MOZŻUCHNN i LISIENKO 


w Owio aktowym wspaniałym dramacie 
wytwórni „Albatros* w Paryżu pod tyt. 


„MIASTO ROZKOSZY” 


ORKIESTRA pod Kier. p, GOLDLUSTA. 


Po ra” pierwszy w Łodzi! 


29.X, — GŁOS POLSKI — 1925 r, 


Nr. 296. 


Wiadomości sportowe 


Dział urzędowy b. Z. D. P.N. 


Komunikat zarządu 


1) Odrzucono protest Ł. K. S. z dnia 28 
b. m. ze względów formalnych (brak 
kaucji), 

2) Unieważniono punkt 13 komunikatu 
wydziału gier i dyscyp. Ł. Z, O. P. N, Nr, 
49, z pozostawieniem w mocy komunika- 
tów Nr, Nr. 37 i 38, wyjaśniając, że wszel- 
kie zmiany kalendarza rozgrywek mogą 
nastąpić jedynie za obopólną zgodą. 


ZAWODY BOKSERSKIE W ŁODZI 

Najczynniejszym klubem, uprawiają- 
cym sport bokserski w Łodzi, jest sekcja 
sportowa pracowników firmy „Krusche i 
Ender“ w Pabianicach. 

Klub ten urządza w sobotę, dn. 14-go 
listopada b. r, o godz. 9 wieczorem w sali 
towarzystwa Śpiewaczego (dawniej Y, M. 
C A` ul Piotrkowsks 243 wielkie zawo- 
dy bokserskie z udziałem najlepszych bo- 
kserów miejscowych, a mianowicie walczą: 
mistrz Polski wagi ciężkiej — Konarzewski 
I, 2) mistrz Polski wagi półciężkiej -- Ja- 
nek Gerbich i mistrz województwa łódz- 
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kiego wagi ciężkiej --- Jarociński, mistrz 
województwa łódzkiego, wagi półciężkiej 
Stibbe i wielu innych, 

Projektowane jest m, in, spotkanie Ko- 
narzewski - Stibbe, wzgl, Konarzewski - 
Gerbich. 

Spotkania te budzą niebywałe zaintere- 
sowanie, gdyż, urządzane przed zawodami 
o mistrzostwo, wykażą one obecną formę i 
szanse naszych mistrzów. 


HOKEY NA LODZIE W STOLICY 
WARSZAWA, 26 października, Druży- 


na hokey'owa warszawskiego towarzystwa 
łyżwiarskiego, która w czasie sezonu let- 
niego i jesiennego uprawiała hokey ziemny. 
pod kierownictwem trenera Ferencza, przy 
gotowuje się do kampanii zimowej o mi- 
strzostwo stolicy i Polski, contra drużynom 
hokey'owym AZS., Polonji i Warszawianki. 


HASMONEA ŁÓDZKA WYKREŚLONA. 
Z LISTY P.Z.LA. 


Jak się dowiadujemy, sekcja lekko- 
atletyczna Ż.S.G.S. „Hasmonea“, została 
wykreślona z listy członków P.Z.LA., a 
tem samem i Ł.O.Z.L,A., za niewpłacenie 
składki członkowskiej za rok 1925 
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„Dziewice Wschodu” 


Wielki sensacyjny dramat orjentalny, osnuty na tle tytanicznych walk gnębionych przez anglików plemion wschodnich. 8 aktów 


niewidzianego dotychczas przepychu haremów. Oszałamiająca fantasmagorja baj- 
Nowoczesna technika, 


kewych przeżyć cudownego orjentu. 


Nad program: 


Tanio! 


1361—! . DIT 


POKóJ 
umeblowany. duży słoneczny z oddzielnem wej- 
ściem z utrzymaniem (lub bez) do odnajęcia od 
zaraz. Staro-Cegielniana 66, m. 16. 8262-| -1m 


POKóJ 


umeblowany lub bez mebli przy końcu ulicy Piotr 
kowskiej oddam za wypożyczenie mi 1.200 zł, — 
Oferty do „Głosu* pod „Piine”. 824] -1-m 


ZAGUBIONE DOKUMENTY 
ALFRED LISKE 


zgubił tymczasowy dowód osobisty, wydany w 
Łodzi. 8218—3-2 


PALWODA ZOFJA 
zgubiła dowód osobisty, wydany w Opocznie, 
8256-1-Z 


CHIRURG 
powrócił. 


Piotrkowska Nr. 66. Tel. 17-87. 


SSE NA RATY! g 


Hto raz Kupi w firmie 


„AREDYT” 


NAWROT 15 
manufakturę, galanterję, kapy, fi- 
ranki, chustki, bieliźniany i poście- 
lowy towar w najlepszym gatunku 
napewno zaproteguje swo- 

ich znajomych. 


Warunki dogodne! 


W drukarni „Głosu Polskiego“, Piotrkowska 86. 


8254—2 


do admin. „Głosu Polsk.” 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Perfekcyjna gra. «*e 


z wyższem wykształceniem, ze zna- 
jomością księgowości i pisania na 
maszynie, poszukuje odpowiedniej 
posady, Łaskawe oferty sub „I. B.“ 


W TORUNIU 


jest do sprzedania restauracja 
z całkowitem urządzeniem i wyro- 
bioną klijentelą z powodu choroby. 
Wiadomość w Łodzi, ul. Piotrkow- 
ska 118, m. 12, od g. 7—8 wiecz. 

7873—2 


W roli głównej — 
orjentalna piękność 


MARY ODETTE 


99  Arcykomiczna farsa w 2 aktach. 


voa Jim i Jack 
W Zakopanem 


przyjmie na stancję panienkę 10- 
16 lat, n'egruźliczną inteligentną, 
niegruźliczna rodzina, posiadająca 
jedyną córeczkę lat 10, Zgłoszenia 
przyjmuje Jelenkiewiczowa Prze- 


r. Ludwik Falk 
powrścił © 


Choroby skórne i weneryczne. 
Nawrot 7. Tel. 28-07, 
Przyjmuje od 10—12 i od 5—7, 


po 10 groszy za wyraz. Pierwszy 
— wyraz liczy się podwójnie. — 
Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


z TE AERD 
JOKISZ IGNACY POTRZEBNY 
zgubił dowód osobisty, wydany przez komisarjat | chłopiec do praktyki do fryzjera. Gubernatorska 
m, Łodzi 82653-z | Nr. 39. 8243-2 
DONIESIENIA ROZM. 


OBIADY 


zdrowe, smaczne i obfite. Godziny od 1 do 4 po 
południu. Cena 1.50 zł. Gdańska 87, m. 7. III p. 
8239-2-d 


GIEŁDA PRACY 
FRANCUSKIEGO 


udziela rutynowana nauczycielka. 
m. 5. Zastać od 2 do 5. 


RUTYNOWANA 
nauczyciełka udziela niemieckiego oddzielne lub 
w kompletach. Pomorska 22, front I p,. m. 4, od 
2 do 4. 8264-1 


Zachodnia 36, P 
8256-1 | 


RODQWITA NIEMKA 
udziela niemieckiego (konwersacia, literatura, gra. 
matyika), Narutowicza 40, m. 7. Neujalir, Zapisy od 
5 do 7, 8258-1 


BUCHALTER 
bilansista, korespondent polsko-niemiecki, obej- 
mie posadę na Stałe ewentualnie na godziny, 
Zgłoszenia pod „S. 175* do administracji ..Glosi 
kiego". 8202— 


DYPLOWOWANA 
nauczycielka śpiewu solowego udziela lekcii, Ce- 
ny przystępne. Zastać od 4-6i do 7-ej.  Napiór- 
kowskiezo 40, m. 7. 8159—10 
OFU CAE 1 


Redaktor odnowiedzialny: Włądysław Masalsiii. 


